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Paryż, 22-go kwietnia.

W ostatniej korespondencji z Paryża narzuciłem pobieżny
charakter nowego rządu, Powracam do tego tematu i dziś, po-
nieważ sprawa ta może interesować każdego Czytelnika pod dwo-
ma względami. Obchodzi nas przedewszystkiem stosunek, jaki
Francja utrzyma z najwierniejszym swoim sprzymierzeńcem, z
Polską, i powtóre trudno nie interesować się obecnem położeniem
we Francji, kiedy reakcja stawia wszystkie swoje siły na ostat-nie karty, ażeby steroryzować większość Lewicy w Izbie Depu-towanych i sparaliżować postępowy ruch społeczny przynajmniejna kilka dziesiątkówlat. |

Wczoraj nowy rząd francuski wystąpił po raz pierwszy przed
forum poselskiem, Premier p. Painleve odczytał deklarację rzą-dową, w której wyszczególnił główne linje polityki obecnego ga-binetu.

... Wierna dia swoich sprzymierzeńców - czytał premier
Painleve - sprawiedliwa 1 pacyficzna, Francja pragnie dać świa-
tu pokój. Jednak pierwszym warunkiem trwałego pokoju jest
przedewszystkim bezpieczeństwo Francji",

P. Painleve w dalszem czytaniu opiera się w
rach protokulu gene ego, oświadczającsię za gwarancją bez-
pieczeństwa, sądem rozjemczym i rozbrojeniem. Obiecuje propa-
gować i popierać Ligę Narodów oraz przygotować grunt dla po-
Jednania Europy, bez czego cywilizacji Zachodu grozi zagłada

Tyle narazie o polityce zewnętrznej.

 

 

 

aźnie na fila-

   

Wsprawach wewnętrznych państwa gabinet Painiere'go na-
razie odracza reorganizację armji, utrzyma ambasadę przy Wa-tykanie, zmodyfikuje swój stosunek do Alzacji, a wykonanie sze-
iegu reform społecznych odkłada na czas dalszy,

Zaznaczyć należy, że powyższa deklaracja rządowa uległa
pewnym zmianom na wyraźne żądanie radykalnej i socjalistycz» |
nej fakcji parlamentarnych, które domagały się sprecyzowania !
bardziej zawiłych ustępów w tekście. i

Powiedzieliśmy, że obchodzi nas przedewszystkiem stosun›k
nowego rządu francuskiego do Polski, Wprawdzie nie możemy
wymagać, ażeby specjalnie nam poświęcano całe ustępy (detale
krystalizują się później. w miarę wypadkówi potrzeby), niemniej
jednak ta część deklaracji, która traktuje o zewnętrznych sto-
sunkach Francji z jej sojusznikami jest conajmniej niejasna, lub
delikatnie powiedziawszy, za zwięzła. Francja wierna, sprawie-
dliwa i pacyficzna - to hasła, któremi rządzili się reakcjonista
Poincare i liberalny Herriot, jakie w dodatku znajdują przysto-
sowanie do różnorakiego punktu widzenia. Końcowe zdanie p
Painleve'go, że pierwszym warunkiem trwalego pokoju europej-
skiego jest: bezpiec wo Prancji samej zgadza się z prawdą,
jednak gdzie p. Painleve zamierza oparcia szukać dla takiego po-
koju? Omawiana kwestja powinna była znaleźć w deklaracji rzą-dowej bardziej ścisłe określenie, ponieważ Francja stoi teraz narozdrożach dwuch ewentualności: albo utrzymywać się wzdłużlinji mocno dziś zachwianego protokułu genewskiego, lub docho-dzenie bezpośredniego porozumienia ze stroną przeciwna, tj. napodstawie propozycji niemieckich. Wartość zapowiedzianego po.parcia dla Ligi Narodów spada do minimum wobec faktu,

-

żeNiemcy prędzej czy później wejdą w skład instytucji genewskiej.Oczekiwalifimy od p. Painleve'go oświadczenia, CZY INTEGRAL:NY TEKST TRAKTATU WERSALSKIEGO BĘDZIE NADAL PRO-BIEŻEM FRANCJI W JEJ DALSZEM POSTĘPOWANIU Z ALJAN-TAMI | B. NIEPRZYJACIÓŁMI, CzY Też RZĄD FRANCUSKIPOSIADA LUB ZNAJDZIE w PRZYSZŁOŚCI INNE SPOSOBY,ROZWIAZUJACE OSTATECZNIE SPRAWĘ POKOJU EURO.PEJSKIEGO? Pokój europejski, który zdaniemp. Painleve'goo-piera się głównie na Francji, jest rzeczą zbyt dla całej Europy wa-

  

     

  

 

   

(Ciąg dalszy na str. 6-ej.)  
  

 

"NEW YORK, PIĄTEK, 8 MAJA (FRIDAY, MAY 8), 1925.

Polska ma zapewnioną do-

sławę amunicji z zagranicy
 

Może liczyć na pomoc Czech na wypadek wojny

 

WIEDEN, 7 maja. - Polska u- ,
zyskała poważne korzyści na mo-
cy świeżo podpisanego traktatu
handlowego z Czecho-Słowacją-
która zobowiązała się formalnie
nie przejmować w przyszłości żad
nych przeznaczonych dla Polski
przesyłek amunicji
nośna przypomina pamiętny o-
kres z wojny rosyjsko-polskiej.

 

Ugoda od- |

| ce czeskich taryf: przewozowych.

Jedno z postanowień podpisa-
nego traktatu polsko-czeskiego o-
rzeka, iż polityczna sytuacja w
niczem nie może wpłynąć na to
porozumienie. Fabryki czeskie
już teraz oczekują z Polski du-
żych zamówień na dostawę amu-
nieji.
Polacy zyskiśją też dużo na zniż |
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Kto raz przeczytał

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta

 

     

  CENA 3 CENTY

Radosne wieści z Polski
 

TRockL Jest J0Z

|

MIEZWVKEE

Z POWROTEN

W MOSKWIE

Prawdopodobnie będzie mia-
nowany komisarzem han-

_dlu z zagranicą

 

 
MOSKWA, 7 maja

OŻYWIENIE WY. ---

CIU GOSPODARCZEM POLSKI

Fala optymizmu budzi nowe życie i nowego ducha

WARSZAWA, 8-go maja. - (Depesza x_vlasna ,,No=
wego Świata"). - Cała Polska odżyła nagle, jakby za do-

 

 

kiedy to Czesi zatrzymali prze-
wożone kolejami transporty a-
municji dla Polski. Ponadto u-

Polski węgiel można odtąd prze-
wozić czeskiemi kolejami za o-
płatą tylko o 13 centów wyż

   goda polsko- czeska pozwala Pol.
sce liczyć na pomoc potężnego
przemysłu czeskiego, a w szcze-
gólności -zakładów fabrycznych
Skody, wytwarzających ciężkie
armaty, ›a będących własnością
przedsiębiorstwa -francuskiego
pod firmą Schneider-Creuzot.
Na wypadek wojny Polski z

Niemcami, albo z. Rosją, albo Z
Litwą, ugoda ta jest dla Rzeczy:
pospolitej nieoceniona, gdyż od-
tąd nie zabraknie już armji pol.
skiej amunicji.

  

 

od opłaty za węgiel czeski
ka ta ma otworzyć dla polskiego
węgla nowe rynki zbytu w po-
łudniowej. Czecho-Słowacji

Czesi znowu zyskują zniżki ta-
ryfowe na cukier, maszyny dla
rafinerji cukrowych, oraz narzę«
dzia rolnicze. Otrzymują tdkże
lepsze warunki tranzytowe na to-
wary przesyłane przez Polskę do
Rosji. Polska natomiast dostaje
zniżkę taryfową na produkta nat.
łowe wywożone do Czecho-Sło-
wacji.

 

 

 

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

  
WARSZAWA, POLSKA
Procesy o zdradę państwa

Na Wołyniu wytoczono 147 Ukta»
ifcom procesy o zdradę państwa.

Koniec strajku robiego na Śląsku

Strajk na Śląsku Cieszyńskim zo-
stał zakończony całkowitem zwycię-
stwem robotników rolnych. Zawarta
umowa zbiorowa przewiduje utrzy-
manie w całej rozciągłości umowy
zeszłoroczne z podwyżką "wynagrodze
nin gotówkowego wszystkich robot»
nikówrolnych o 50 procent.

PARYŻ, FRANCJA
Spokój na marokkanskim froncie
Donoszą tu z Marokko, dzie kraw

juwcy pod przewodem Abd-el-Krimu,
po przekroczeniu oeutrulnego pasa,
ciągnącego się wdłuż hiszpańskiej
granicy, starują się utrzymać na

terytorjum, że od. wczo-
raj jest tam wszystko spokojnie i wal
ki ustały zupełnie, choć nowa bitwa
spodziewaną jest w najbliższej przy-
szłości

PINEROLO, WŁOCHY
dziecko księżnieski

olandy zmar
Urodzone 1-go maja dziecko peł

męskiej, księżniczki Yolandy, zmarło
wczoraj. rano.

Księżniczka Yolanda jest zong hra-
biego Caloi di. Bergolo
 

Komunikat polskiEgO ministerstwa drog zelaz-
nych o katastrofie kolejowej pód Tczewem

 

NIEMA ZADNYCH WĄTPLIWOŚCI, ŻE ZAMACH BYŁDZIEŁEM RĄK ZBRODNICZYCH
WARSZAWA, 6-go, maja. -(Depesza Polskiej Agencji Te-legraficznej PAT do legacji pol-sklej w Washingtonie. - Pol.skle ministerjum dróg ' żelaz-

 na ośmiometrowym nasypie. Lokomotywa z pięcioma wagona-mi spadła z nasypu, a czteryOstatnie wagony pozostały naszynach. Pozycja wykolejonych 
nych podało do publicznej wia-domości następujące szczegółyo katastrofie kolejowej, któramiała@niejsce pod Starogardem,Wypadek zdarzył się 30-g0 kwietnia o godzinie 11:35 w nocy wmiejscowości położonej pomię-wey Tczewem, a Starogardem,w odległości dwuch i pół mil odStarogardu. Pocigg, ktory się

wagonów wykazywała, że animaterjały ruchu kolejowego, a-ni stan szyn nie był przyczynąkatastrofy, gdyż przednia częśćzeskoczyła całkowicie z relsów,Slady, jakie pozostały na szy-nach, dowodziły, że zostały onerozluźnione, a podstawy 1 kóń-ce szyn były sklerowane w stronę boku nasypu. Wpobliżu miej

 

< bez zatrzymywania się przejeż-
wykoleił, był kurjerem kursują-cym bezpośrednio pomiędzy In-sterbergem a Berlinem, który

sca katastrofy znaleziono ukry-tą dźwignię, oraz drewnianysłup, któremi to przedmiotamibezprzecznie posługiwali -sigdża przez polskie terytorjum.Pociąg składał się z polskiej lo-komotywy z polską obsługą idziesięciu wagonów sypialnych.należących do niemieckiej dro-gł żelaznej z niemiecką obsłu-gą. Na dwadzieścia minut przedkatastrofą inny bezpośredni niemiecki pociąg kurjerski przejechał przez tę samą miejscowośćw tym samym kierunku bez ja-kiegokolwiek uszkodzenia. Ka-fastrofa miała miejsce w lesie,z  
y 

przy przestawianiu szyn prze- |stępcy, widocznie obznajmieniz techniką konstrukcji kolejo-wej. Nie móże być żadnych wat-pliwości co do tego, że katastro-fa była rozmyślnem dziełemzbrodniczych rąk.Przestawienie szyn dowodzi,że było ono wykonane przezznających się na rzeczy facho-wców. Ze względu na konstrukcję szyn '1 łożysko nasypu, skła-dające się ze żwiru, _pozomiemik, i sy 

na niezbędna do całkowitego przesta-wienia szyn przy pomocy. dźwi=gni i podpory ostatnich szyn są-siednich, była faktycznie znacz-nie łatwiejszą i prostszą od od-śrubowania i połączenia relsów.Znaleziona dźwignia jest takciężką, że potrzeba było przy-najmniej dwuch mężczyzn dojej przeniesienia. Ustalono, żedźwignię skradziono w pew-nem niemieckiem przedsiębior-stwie. ** „
Nieszczęśliwy wypadek
Jan Murawski, lat 40, zamie.szkały pod nr. 68 Newell. Str.,powożąc karawanem należącymdo" zakładu pogrzebowego S.Kwarciańskiej, najechał na ba-wiącego się na ulicy 4-letniegoMichała Armetto, z pod nr. 22171 Ave. w New Yorku, któryzmarł .od odnies'onych ran" wdrodze do szpitala. *Murawski tłumaczy się, tewypadek nastąpił n'e z jego winy, albowiem chłopiec podczaszabawy niespodziewanie wpadłpod kola auta.

 
 
 

. KOPENHAGA, DANIAPosel sowiecki oskarża: zamachowcówZwaresztowano tu dwuch notorycz»nych kryminalistów, którzy udali siędo posła sowieckiego, Kobieckiego i o-świadczyli mu gotowość zumordowa-nia premiera Stanninga, ministra n-pieki społecznej Borgbjerga i innychwybitnych mężów stanu oraz podpa-lenia gmachów rządowych.Sowiecki poseł zawiadomił o zro-bionej mu ofercie rząd duński, któ-ry kazał obu zamachowców wreszto-wać. Jeden ze zbrodniarzy jest. Sewe-dem, a narodowość drugiego nie jestznaną.
WIEDES, AtZgon znanego: astronoma

 

Dr. Johann. Palisa, znany ustro-nom i dyrektor obserwotorjum przywiedeńskim uniwersytecie, zniar cupo dłuższej chorobie, Palisu osiągnąłniezrównany rekord przez odkryciebez pomocy fotografi 124 planet
SOFIA, BUŁGARIAwięzieniach bułgarskich znajdujewię 3000 osóbNa skuek rewelacji otrzymanychw czasie procesu wytoczonego osobompodejrzunym o udział w zamachu <iakatedrę św. Krala, dokonano «u sze-reg nowych aresztowań.W obecnym czasie w entej Bulga-tJ} siedzi po więzieniach około 8,000osób i władze twierdzą, że organiza-cja komunistyczna, której. przypisująten spisek, jest znacznie więcej roz-galgriong, niż z początku przypuszesano

u

PARYŻ, FRANCJADzień Polski w Akademji MedycznejW Akademii Medycznej odbyło sięposiedzenie, na które przybył p. am-basudor Chłapowski, oraz liczni ucze»ni. polscy biorący udział w zjeśdzielekarskim francusko-polskim. Poświeniu: amb oraz od-powiedzi p. Bariera, prezesa Akade-mii, zabrała głos p.ska, obznajmiając zebranych, ze swe-mi towemi odkryciami, Przemawialinastępnie: profesor Babiński, Bar-kiewiez,. Pawiński 1 Wrobiński
Nowa zdobycLlutnicth

Wynalezione zostało „ucho"
aeroplanowe, które pozwala na
słyszenie statku powietrznego,
lecącego w odległości 10 mil.
Próby z nowym aparatem od-
były się ostatnio w Fort Tod-
den. Wyglgda~ on, jak wielki
puzon, poslada cztery słuchaw-
ki rozgłośnikowe i ma: przyrząd,
który skręca całą maszynę w
kierunku zbliżającego się pla-
towca,

 

cego męża „

Rose Brooke, 2060 Dean St.,
Brooklyn, X. V., uzyskała roz-
wód przed sędzią James C, Van
Sielen, a jako powód podała. że,,
mąż jej zataił przed nią. gdy
się żenił, że cierpi na śpiączkę.
Podczas miodowych miesięcy,
czy to w teatrze, jadalni, czy
na pociągu biedny Brooke zaw-
szę drzemał, czego naturalnie

   

~*Depesza |
Stowarzyszonc) Pra D
sowiecki _minister wojny Leon
Trockij powrócił dziś do Moskwy
po czteromiesięcznym pobycie w
śraju Zakaukaskim i gotów jest
objąć jakiekolwiek _stanowisko,
które mu zaproponuje rząd: bol-
szewieki,
Trockij przybył tu o godzinie

I0ej rano po podróży odbytej w
prywatnym wagonie. Jechał on z
Sukbumu w Kraju Zakaukaskim
pociągiem kurjerskim, -kursu

    

  

 

cym pomiędzy Moskwą a Tyfli-
sem.
Były dowódca armji czerwonej

otrzymał rozgrzeszenie za swą po
lityczną herezjęzgdyż obiecał być
bezwzględnie posłusznym rozka-

Bardzo jest możebne, że zostanie
on mianowany komisarzem han-
dlu z zagranieg. gdyż stanowisko
to jest niezajęte od czasu, gdy Le-
onid Krassin został ambasadorem
w Paryżu.
Zwolennicy Trockiego sądzą, że

stanowisko to da mu narazie pe-
wną władzę, a później zajmie on
bardziej odpowiedzialne miejsce ,
w. gabinecie |
Trockij wsiąż jeszcze łudzi się f

t

|

 

 

 

nadzieją, że otrzyma z powrotem
czołowń pozycję w armji, ale
wszystko przemawig za tem, iż
następca jego. kenerał Frunze po- |
zostanie na zajmowanem stano-
wisku

Trockij odbył podróż w towa
rzystwie kilku tylko członków je-
go osobistego otoczenia i żony,
która była jedyną jego pocies
cielką w czasie ostatnich przejść
politycznych.
Tłumy tym razem nie witały

go na stacji kolejowej, ani też
nie spotkało go nie podobnego
do urzędowego powitania, Na pe-
ronie w chwili zatrzymania się
pociągu było tylko kilku detek-
tywów kolejowych; kilku jego by
łych sekretarzy i paru reporte-
rów pism stołecznych, oraz jego
siedmnastoletni syn.
Wpierwszej chwili Trockij zro

bił wrażenie człowieka przygnę-
bionegoi znużonego, z chwilą: jed
nak, gdy żobaczył małą czekającą
nań grupkę, twarz mu się roze
jaśniła i niezwłocznie wdał się w
poufną rozmowę z tymi przyja-
ciólmi.

 

 

  

 

| tknięciem różdźki czarodziejskiej. W fabrykach zapanował
ruch niezwykły, handel ożywjł się n.agle_, a całe społecufx—
stwo jest pod wrażeniem fali dobrej wiary w powodzenie,
Wszędzie panuje przekonanie, że e.kre: powojenny już ma
się ku końcowi i że Polska wstępuje w okres powgdzenla.
Nawy ten nastrój, nieznany prawie dotychczas, objął całe

społeczeństwo.
 

STRZELANINA W WILEKSKIEM GIMN
 

Gimnaziści zastrzelili nauczyciela i trzech kolegów
 

WARSZAWA, 7 maja. - Dono-
szą tu z Wilna o dziwnym wy-

; padku, jaki tam miał miejsce 0-
statnio. Trzech gimnazjastów roz
gniewanych za to, że rada peda-
gogiczna pozbawiła ich możności
zdania egzaminów dojrzałości -
werwalo się do klasy, w której

odbywał się egzamin i zaczęło
strzelać z rewolwerów. ,

Zastrzelili oni na śmierć jed-
nego nauczyciela i trzech kole»
gów, oraz ranili kilku innych.
Jeden z napastnikówzostał za

bity, gdy upuścił na ziemię ręcze
ny granal, a drugi popełnił samo-
ójstwo.

 

ADAMSKI WYRAŻĄ SIE OPTYMISTYCZNIE

0 POLSCE
 

Jan Kazimierz Adamski, wy-
bitny finansista _polski, |byt
przedwczoraj gościem honoro-
wym na śniadaniu wydanem w
klubie bankierów przez M. C.
Brush'a, prezesa .Amerykafi-
skiej Międzynarodowej Korpo-
racji.

Pan Adamski" opowiadał o
próbie ogniowej, przez jaką prze
szła Polska podczas wojny i po
wojnie, oraz o Jej ekonomicz-
nym rozwoju, spadku waluty i
jej stabilizacji do czasu zrówno-
ważenia budżetu. Zapewnił,
że wroku bieżącym budżet bę-
dzie wynosił około $400,000,000
i zostanie całkowicie pokryty
przez dochody skarbu. „Nasza
uwaga", mówił „skoncentrowa-
na jest na zbożu na pniu. Nie
spodziewamy się żadnych nad-
zwyczajnych urodzajów w roku
bieżącym, ale normalne będą
zupełnie wystarczające". Dalej
zapewniał, że Polacy nie przej-
mują się zbyt bolszewiznem.-
„Znajdujemy się za blisko Ro-
sji, aby się obawiać jej propa-
gandy, Wiemy dobrze, co zna-
czy bolszewizm".

 

 

CZIKIELA SKAZANO NA TRZY MIESIĄCE WIĘ-

ZIENIA ZA STRZELANIE DO

W KRAKOWIE
 

W Grodnie zakończył się proces komunistów
 

GDANSK WYDALIŁ ZA-

KON DOMINIKANEK

GDASSK, 7 maja.-_enat gdań-
ski postanowił usunąć - Gdań-
ska zakon sióstr Domtnikanek,
utrzymujących ochronki polskie

Na śniadaniu było obecnych
dwudziestu pięciu najwybitniej«
szych bankierów. 0

Książę Heski ożeni się z księ-
źniczką Mafaldą

RZYM, 7-go maja. - (Depe-
sza iskrowa dziennika „The
World"). -- W rzymskich ste»
rach towarzyskich zapewniają,
że najstarsza, niezamężna cor-
ka króla włoskiego księżniczka
Mafalda jest zaręczona z księ-
ciem Filipem Heskim, który od
pewnego czasu mieszka stale w
Rzymie. :

Książę Filip liczy lat trzydzie-
ści i jest ulubieńcem kół ary-
stokratycznych. Kocha się on
już od szeregu lat w księżniczce
Mafaldzie, ale dotychczas rodzi-
na królewska, a w szczególno
ści królowa matka była mu za-
wsze przeciwną. "

Ostatnio objaśnił on swych
przyjaciół, że król uległ łgca-
nym prośbom młodej pary i księ
źniczki Yolandy, najstarszej kró
lewskiej córki, która od dwuch
lat żyje szczęśliwie ze swym bra
big Carlo Calvi di Bergolo, zna-
nym szeroko arystokratą.

Księżniczka Mafalda liczy lat
33 i odznacza się niezwykłą by-
strością umysłu i wyjątkowym
wdziękiem.

|- :DOBROBYT WPOLSCE: 
WASHINGTON, $ maja. |(Komunt

kat Trans Oceanic'News Agency.) -
Wiadomość, że Polski Pank Narodo- .,

WIEDES, 7 maja. - W
kowie zakończył się proces gene-
rała ;Czikiela, byłego dowódcy |
garnizonu krakowskiego. Został
on Skazany na trzy miesiące wię-
zienia. Inni oskarżeni oficerowie
dostali krótsze wyroki, Wszyscy
byli oskarżeni o wydanie zbył
pośpiesznego rozkazu strzelania

wy w Warszawie zamknął swój rok =~
fiskalny 1924 bilansem 2 $40,000,000.
(około 200.000 złotych) w skarbie est '
dobrą nowlną dla wszystkich ludzi na
świecie i bez względu na czyjeś oso-
Dliste zapatrywania na sprawę posta»
dania przez Polskę gdańskiego kory. *
tarze 1 Górnego Śląska, jest dodat
niem objawem, gdyż dowodzi, że po
kusa wywołania wojny zmniejszy stę
tak u rządu jak'I w narodzie i feżeltw Wolnem Mieście. :

onem "Tede do tłumów podczas pamiętnych
zajść listopadowych, -.
W Grodnie zakończył się pra-

wie równocześnie proces przeciw
77 oskarżońym o spisek

Uporczywe pogłoski o nowej

pożyczce polskiej |
 

przy. kobicu: nastepnego . roku. fiskak
nego w skarbie znajdzie sig oémdzle-
slat dolarów, to tem leplej
Wyjdzie na tem sprawna bezpieczef.
stwa pokoju światowego. Uczeni mo:

WARSZAWA, 7 maja, -- Kur
sują tu uporczywe pogłoski, że
rząd: polski zamierza › zaciągnąć
nową pożyczkę w Ameryce. W
sprawie nowej poźyczki dla Pol-
ski, w najbliższych dniach wy-
jechać ma do Stanów Zjednoczo-
nych p. Adamski, ekspert finan-
sowy z ramienia dyrekcji Banku
Gospodarstwa Krajowego. Nowa
pożyczka ma wynosić 50 miljo-

 

 
młoda pani znieść nie mogła i
zażądała rozwodu: ",

%
now dolard . *  

#9 sobie rozwiązywać problematy po
koju w Europie, ale jedynem pewnem
ich rozwiązaniem jest dobrobyt,
czędności znajdujące się w bankach
amerykańskich i wynoszące bilfony
dolarów są zimną wodą lang na witle
rompalonych głów 1 tak samo rzéer

przeciw państwu, z których 34
kofiunistów skazano na więzie›
nie, a 38-u uwolniono. *
Jeden z nich został skazanyna

12 Int więzienia, trzej na 6 lat.
czierej pa 4 lata, sześciu na 3,
a pozostali na 2 i pół lata. | będzie się miała i w Europie, jeżet

Proces był bardzo długi, Dwu- | a”! "fin“ ofrzyma taką szankę,
dziestu prawników broniło oskar M“ “gd' “him“ do posuwania się-
żonych. Skazanym komunistom | ZF?Prawie bez pomocy" 1 1 7 uważać za piękne demon:udowodniono rozmaite zbrodnie
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. Majowa zabawa Polskich Rze-
mieślników Budowlanych odbę-
dzie się w sobotę, dnia 9 maja,
b. r.na sali Polskiego Klubu De-
mokratycznego, 56 St. Marks Pl.
(East 8 ulica), Początek o go-
dzinie 7 wieczorem, Bilety mo-
źna nabywać przy wstępie na
salę o zniżonej cenie, bo tylko
50¢. Wspaniała orkiestra dobre-
go muzyka i osłonka" tow, Kę-

" pińskiego
Tańce klasyczne |inne nie-

spodzianki
Rzemieślnicy budowlani! -

Umiecie budować, to okażcie, że
i ię i bawić. Komitet

kich Reem. budo-
wlanych{ich sympatyków o jak
najliczniejsze. przybycie.

A. Walas, sekr.

  

Zawiadomienie
 

Oddział No. 1 Polskiej Robo-
tniczej Kasy Chorych w New
Yorku, odbędzie swe administra
cyjne posxcdume w piątek, dn.

8 fmaja, b. r. o godzinie 8 wie-

czór, w Domu Narodowym, 19-

23 St: Marks Place.

Na'posiedzen:u będą bilety na

15-letni Piknik 14-tu oddziałów,

którysię odbędzie 30 maja. Kto

z członków naszego odziału nie

posiada takowych, może je o-

trzymać na posiedzeniu.

Z powodu innych ważnych

spraw _obecność wszystkich

członków jest pożądana.

Za Oddział

J. Kuć, sekr. finans.

Kto? Gdzie? i Co?

ChórPolonja w New Yorku

urządza Wiosenny Bal Fartusz-

kowy. Coś nowego. Panny będą

nosić krawaty a panowie far-

tuszki. -W sobotę, 30go maja,

1925 o godzinie 8-ej wieczór, w

Doru Narodowym, 19-23 St.

Marks Place

Wspaniała Orkiestra dla zac-

nych gości. Komitet przygoto-

wał wiele niespodzianek, dlate-

 

 go też prosimy Szanowną Po-

lonję'o jak najliczniejsze przy:

Bycie 1 poparcie

BAL SOKOŁA.

Zapowiedziany -Bal Sokoła, |

gnikzdo nr. 7, 9-g0 maja 1925 r.

o godz nie 8:30 wieczór, w gór |

nej sali Domu Narodowego, - i

19-23 St. Marks PL., New York, |

powinien skupić wszystkich, któ |

rzy wiedzą, jakie są bokomwa‘

szczytne zadania.

Na Bal.Sokoła 9-go maja r. b. ]
aby pospieszyli wszyscy ›którym |
leży-ma sercu rozwój fizyczny i
duchowy naszej młodzieży.

Do miłego widzenia na zaba-
wie w sobotę, o godzinie 8:30
wieczór.

  

  

* Czołem!
Komitet.

 

  
Zaby

wa „Dzwów Zyg
Kwiejnia, 1925, nie wypódła mk
pomyślnie jak zwykle z powodu
deszęzu, Jednak na" salę przybyło
sporo osób, i para z mch wstąpiło

do Towarzystwa.

  

   

Sam-minogi może przejechać 49
mil, o Jedmm galome gazoliny

00% - James A
"ty

   ia, zapobiega. rarciom } ned
nym palenie n-

wena  

way
Operetka wym-m. zaa ,

- qwe" W o
196. ni.-Jann giółów *stanowi
cym Wiele dobrych miejse po 11.00

 

      Tow Cumn "Sake!"
'N' 7, NeWYork"

BM SOKORA

wSOBOTĘB—GOMAJA

| DOM NARODOWY
(Sala Górną): , ;,

19-23 St, Murks,Plafe, »
New Yorkż

    

   
     

         

  

   

  

Tańce god: kierunkiem D-ha R.
Gavronakiego --

Orkiestra p. Karlewicza

 h Bilet $1.00 od, osoby
?e?

_szkiewicz $2.

   

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

oedziennie atkioule

WŁÓCZĘGA

 

W New Yorku przy Riverside
Drive znajduje się wspanialy
pałac International House, w
którym mieszkają i zbierają się
studenci uczęszczający do uni-
wersytetów Amerykańskich, po
chodzący z różnych stron $
ta. Schodzą się, tu Anglicy, Ja-
pończycy, Chińczycy, Filpińczy
cy, studenci z Afryki, z Austra-
1ji, wogóle z wszystkich zakąt-
ków świata. Celem tego. Domu
Międzynarodowego jest zbliże-
nie tych grup narodowych dla |
wyrobienia większego zrozumie
nia, większej tolerancji i łącz»
ności.
W tym właśnie domu urzą-

dzony został przez New York
Music Weęk Association wie-
czór międzynarodowy z popisa-
mi wszystkich grup narodo-
wych.
Tradycją Polonji dotychczas

było świecić nieobecnością tum
gdzie wszystkie narodowość
reprezentowane.

Dzięki staraniom panny Wan
Wojeieszak, kierowniczki pol

skiego Oddziału w Obcojęzycz-
nem Biurze Informacyjnem tym
razem zrobiliśmy tek i po-
pisaliśmy się przed licznie zgro-
madzoną publicznością. Amery-
kańską nie tylko godnie i od- [
powiednio, ale szturmem zdoby |
liśmy sobie sympatje sfery, na
której nam bardzo zależy.
Zawdzięczamy to pannie Luni

Nestor, która z grupą swoich u-
czenie zwróciła na uwagę,
a później występem solowym,
jakoteż tańcem narodowym w
zachwyt wprowadziła publicz-
ność.

Poraz pierwszy może Polacy
zebrani na sali, zrozumieli, bo
przekonali się naocznie, że arty
styczny taniec panny Nes
jest zwykłą ani przeciętną sztu
ką, że ten rodzaj. prowadzenia
propagandy jest poniekąd sku-
teczniejszy, aniżeli artykuły po
lityczne. Sprawozdawca ..„New
York Times najwięcej: miejsca
poświęcił w swojej recenzji wy |
stępowi panny Nestor i panny?

Fimejko, która swą -grą na

skrzypcach uzupełniła „program

polski

Nie wolno nam myśleć, że

nikt nas nie widzi, gdy mamy

oczy zamknięte!

OCHRONKA

Kolekta na listy Ligi Kobiet,

 

 

 

 

  

 

  

 

  

  

  

A. Sadowska kolektorka,

B. Sadowski $2; A. Olszew-

ska 50c; R. Smorczak 50¢; P.

M. Lisiecki $1; A. Lisiecka

$1; M. Dudziński $1 A. Maje-
wska $1;
Stasiuk $1;
N. N. 50;

Lista p. T. K. Micińskiej:
W. Wieczorek $1; K. Jasionno-
wiez $1; F. Jagodka 50c; Jani-
na Hoffart $5; A. Wypuswo $1,

Lista T. K. Mieińskiej :
Long Island Mewat Market

$2; Czerwiński 50¢; M. Gold-
berg 50; N. Ritylen 50¢; N.
868 - 25¢; M. Wasilewaki25¢
S. K. 25¢; S. Schaller 250; H.
Cohen 26¢; P. Gill 25¢; S. K.
250; B. Milan 25¢; A. Lieber-
man 256; H, Wolff: 506; Hansel
10e; H, Miczyńska 50¢; J. Ta-
nenbaum 50; H. Mirzyński 50c,
P. Miczyńska $2;

Lista nr. 29:
Marja_Conk $1;.8t. Jenral $1;
Julja Orloe miesięczny tek
$1; Emma Zajączek miesięczny
podatek $1; Józef i Karol M'-
cherdzifiscy $1; Z. P. $2; Z. Wa

 

 

 

K. Sablewicz 50;

  

 

 

GLEN COVE, L..

Kochany nasz Włóczęgo!

Ku Twojej zapewne radokci,
w naszej dolinie nie zapomnxa-
no o nieszczęśliwych.

„

Początek o godzinie 8:00 Yrilflér

;- Inicjatorką była T-letnia He-

"Teka która w

dniu'B znaja br. pierwszy raz

przystępowała do komunji św.

Rodzice z radości, że ich pier

wsza córuchna dostąpiła tej In-

skl bożej, wyprawili sute przy-

jęcie zaproszonym gościom. Kie

dy zebrani goście zasiedlido sto

- łów. przybranych w- kwiaty i za-

=
z
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1925,
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Dzisiaj |

skromnej instytucji.

CJA.

 

 

 

 

stawionych półmiskami, -Helen-

ka, jakby.w ślubnym stroju, bo

w ślicznej sukience, pokryta we

lonem do zebranych gości wypo

wiedziała czuły, /okolicznościo-

wy wierszyk, kończąc słowami:

„Proszę zebranych gości o skro

mne datki na biedne sieroty,

któremi opiekuje się pan Włó-

częga".

Zebrani -goście -wysłuchali

wzruszeni, W tej chwili posypa

ly się te skromne datki na rą-

częta małej Helenki, Zaznaczyć

muszę, 4 swej

pociesze śliczny z djamentem

pierścionek; goście znów Helen-

kę zarzuciły: prezentami. To

chyba daje wymowny dowód, ja

kiem szacunkiem są otoczeni

pp. Bartosiewicz z ich przez

wszystkich céruch-

ng.

Lista ofiarodawców:

Helenka Bartosiewicz $1.00

Państwo Mordaszewscy .... 5.00

Pp. Bolesławowie Śucharsy 2.00
Pp. Mikołajscy 2.00

  

Pp. Franejszkowie Oldak .. 100
Pp. Feliksowie Sucharsey .. 1.00
P. Konstanty Dudek ......... 1.00

 

Pp. Franciszkowie Caplicey 1.00
Pp. Stowikowsey. ............. 1.00
Pp. Kazmjerzowle Trubise 1.00
Pp. Adolfowie Oskierko .... 1.00

Ruzem "
Do Twego więc rozpomgme-

nia kochany p. Włóczęgo tę
skromną ofiarę przesyła Helen-
ka. Od siebie załączam życzenie
Helence, aby w dalszym rozwo-
ju swego życia była tak miło-
waną przez wszystkich, aby by-
ła pociechą rodzicom.

Jedna z obecnych.

 

"a

LISTY

Wielmożny Panie Włóczęgo!

Ośmielam się parę słów skre-
ślić do Pana Redaktora o swo-
jem położeniu.

Prosilbym o pomoc
ną. Jestem w Ameryce 1óty rok,
zamieszkały w Newarku, N. J.
Z zawodu jestem krawiec z Ma
łopolski, rodem z Dąbrowy za
Tarnowem, lat 52. Leżałem w
szpitalu św. Michała trzy tygo-
dnie, przeszedłem operację
„mam słabość nerkową, jakoteż
brak krwi, Nigdzie mnie nie
chcą trzymać w pracy, bo je-
stem słaby i nie zdolny do pra-
cy. Mam 6-ro dzieci, dwie cór»
ki pracują i żona w szapie, tro-
je dzieci chodzi do szkoły. Dzi.
siaj nie mam kawałka chleba od
żony i dzieci. Rok temu chodzi.
łem do kliniki rządowej, aby mi
udzielono pomocy lekarskiej.
Jestem na borcie. Chciałbym

jechać do kraju do swej miej-
scowoéci, ale nie mam pienię»
dzy na koszta podróży. Upra-
szam Wielmożnego Pana Wi
częgi mi dopomóc i odesłać mnie
do Polski.
Nazywam się Stanisław Ba-

ran, mieszkam pod nr. 65 Jones
St., Newark, N. J.

Proszę o łaskawą odpowiedź.

Z powodu głupich trzech

* centów °

50-letni Sam Freeland, sprze-
dawca gazet pn. 213 W. 34 St.
tak się zgniewał na klijenta, któ
ry rzekomo nie zapłacił: trzech
centów za gazetę, że udar serco-
wy/zakończył na miejscu jego
źmudne życie

| Za kilka dni przystąpimy do realizowania›naszej
:: wspólnej myśli o ochronce.

Nie zapraszałem Was tylko do łożenia hmmm:
węgielnego, lecz do dalszej wspólnej pracy.

Pnczqłek jest zrobiony! Za kilka tygodni, prawdo-
podobnie pierwszego czerwca nastąpi otwarcie fe]

Palma.. trzeba będzie dalej pracować, aby się
rozwuafai rosła dla dobra ogółu i chwały tych któ-
rzy ją datkamiipoparciem budowali.

SZYKUJCIE SIĘ WIĘC DO DALSZEJ PRACY D0
DALSZEJ OPIEKI NAD TĄ SKROMNA INSTYTU- |

ONA JEST WASZĄ WŁASNOŚCIĄ I POWINNIS-
CIE? NIA DBAC TAK, JAK DBACIE 0 SWA WLA- |
SNO
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Dotychczas

1942
 

 
eom ee
Znaleziono powigszdnego

chłopca w łazieńce"

Piętnastoletni chłopiec zniechey
cony do życia, popełnił

samobójstwo.

Wczoraj wieczorem znalezio-
no 16-letniego Richarda Gold-
manna powieszonego w łazience
mieszkania swoich rodziców pn.
376 Riverside Drive. Dr. Aus-
tin z Knickerbocker Hospital
stwierdzil juz tylko śmierć. Po-
wodów samobójstwa nie można
było dotychczas stwierdzić. -
Goldmann był bogaty, zdrowy i
wesoły.

Meteor czy Gwiazda?
 

Meteory, czyli „Głazy niebie
skie" w języku polskim są to
wygasłe gwiazdy, lub ostatki ro-
zbitych gwiazd.błąkających się
w przestrzeni niebieskiej, a nie
mając swej własnej siły do u-
trzymania się w swym kierun-
ku, dążą za jakimó innym cia-
łem, za planetą lub kometą,
często przelatują z miejsca na
miejsce, co każdy z nas widział,
jakby gwiazdy spadały z nieba
na ziemię. Bywa i to, że cząstki
spadają na ziemię, a można je
oglądać w Muzeum, Taki jest
los ostyglych gwiazd, lecz pra-
wdziwa gwiazda zawsze jasno
świeci. -A gdy się ukaże nowa
gwiazda, obserwatorzy wskażą
gdzie i kiedy będzie widziana,
Dnia 21-go czerwca rb. ukaże

się Gwiazda Wolności, która wi
dziala będzie w Ulmer Parku,
przeto każdy kochający wolność
niech raczy przybyć w tym dniu
1 ubawić się wspólnie z Gwlaz-
dą Wolności na jednym z naj-
weselszych pikników.

Za Komitet .
A. Rymaszewski, sekr.

Mayor Hylan ogłasza swą
kandydaturę

Tunel do Staten Island posta-
nowiony. Ma być 24 stopy sze-
roki, Budowa ma się zacząć za-
raz. Tunel jest przeznaczony dla
ruchu pieszego i kołowego.

Rada gospodarcza miasta na
wczorajszem postedzeniu uchwa
lita natychmiastowe zaczęcie bu
dowy tunelu między Brookly=
nem a Staten Island. Wpraw-
dzie uchwała określa tunel tyl:
ko dla ruchu pasażerskiego, lecz
ma być dość obszerny, aby móc
służyć i ruchowi kołowemu. U-
rzędowo nie będzie się jednak
nazywał „pasażerski i kołowy"
ponieważ ustawa podpisana
przez gubernatora wyraźnie za:
zrania budowy tunelu frachto-
wego.

. Major Hylan, który kilkakrot |
nie (zabierał głos w dyskusji,
skorzystał z okazji, aby zgłosić
swą kandydaturę na przyszłe

wybory na majora, przemawia

jąc w ten sposób:

„Nigdynie będziecie mieli ra

dy gospodarczej, któraby lepiej

służyła interesom ludu, jak ta

rada. Są ludzie, którzyby mnie

chętnie widzieli na stanowisku

sędziego, lecz ja nie będę sę-

dzią, Oni chcieliby ludziom po- |

wiedzieć, że jestem slaby, i że

więcej nie wyjdę na arenę, lecz

ja na arenie jestem i pozosta-

ng."

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego _

  

Buster, ples z Los Angeles, Cali,
jest okazem w wom rodzaju

Właściciel. wytresowały go tak, że
może przez dziesięć minut bok»

sować piłkę, stojąc na tylnych
nogach

 

WYCIECZKA SOKOŁÓW Do

WEST POINT

W dniu 30 maja b. r. (Deco-

ration Day) Gniazdo Sokolow

Nr. 7 w New Yorku urządza co-

rocznie praktykowaną wycięcz-

ke do West Point, ku uczczeniu

pamięci jednego z największych

naszych bohaterów Tadeusza

Kościuszki, gdzie przed pomni-

kiem jego złoży hołd niestrudzo

nemu szermierzowi o wolność

Narodu Polskiego.

Polonja Nowojorska, powin-

na skorzystać z okazji i wspól-

nie z Sokołami udać się do West

Point, przy sposobności zwie-

dzić tamtejszy Akademię Woj.

skową, najwyższą instytucję te-

go rodzaju w całej Ameryce,

tembardziej że założycielem jej

był nasz Naczelnik Kościuszko.

Wycieczka jak zazwyczaj,

połączona jest z rozrywkamija-

kie będą miały miejsce na stat-

ku parowym w drodze do West

Polnt, który › wyruszy z przy-

stani (pier) A. przy Battery

Parku, o godzinie 8:30 rano.

Ponieważ ilość osób jaką sta

tek pomieści jest nadzwyczaj

ograniczoną radzilibyśmy za o-

patrzyć się w bileta już zawcza

su.

Bileta w cenie $1.50 od oso-

by, za przejazd w obie strony

można nabyć w Restauracji Do-

mu Narodowego, przy St. Marks

Place; w Domu Narodowym w

Bronx; w Banku Oszczędnościo

wym Polskim w South Brookly

nie; w Składzie Gramofondw

pana Stojowskiego przy Grand

St., w Brooklynie; u pana Bial-

skiego, przy E. T-ej ul., w No-

wym Yorku; w Agencji Kart

Okrętowych pana Witkowskie-

go, przy 7-ej ulicy w Nowym

Yorku u Twardowskiego, 23-

„cla ave. i u poszczegolnych

członków Sokoła,  

Pierwsza i jedyna w swojem I
rodzaju usługa dla Pola-

kow w Ameryce

W początkach czerwca mena-
żer Szkoły Detektywów, będący
na usługach jednego z najlep-
szych adwokatówznanych tak
w kolach amerykańskich jak i

i v do Polski ce
lem załatwienia kilku
wspomnianego adwokata,

Mając wielkie doświadczenie
w sprawach, gdzie obecność
świadka jest niezbędną i stano-
wiącą o całej sprawie, odjeżdza-
jacy przez ręce adwokata L. M.
Sackina chętnie podejmie się
zalatwienia wszelkich spraw fa
milijnych, rocwodowych, jako
też załatwienia wszelkiego ro-
dzaju pełnomocnictw i tak da-
lej.

Podejmie się również i załat-
wi oddanie spraw w odpowied-
nie ręce najlepszych adwokatów
w Polsce, o ile tego odpowiednia
sprawa będzie wymagała.
To jest jedyna sposobność,

gdzie setki naszych rodaków te-
raz mają możność uregulowania
swyclg spraw, specjalnie zaś tam

gdzie nie bylo możności otrzy-

mania rozwodu, jako że żona,

lub mąż znajdując się w Polsce

był dla świadków tutaj nie do-

sięgalnym. Również inni, któ-

rych sprawy wymagały osobis-

tej opieki, mogą obecnie zupeł.

nie spokojnie takowe poruczyć

celem skutecznego załatwienia.

Ponieważ czas pozostający do

odjazdu jest stosunkowo bar-

dzo krótki zatem interesowani

winni jak najprędzej zgłaszać

się celem uzyskania usług i oso

bistej opieki kurjera adwokata

I. M, Sackina, którego prakty-

ka jest uznaną powszechnie ja.

ko jedna z najwyższych wśród

adwokatów tutejszych.

Biura adwokata I. M. Sacki-

na mieszczą się pod numerem

1440 Broadway, pom. 40 a 41

ul., pokój 556, i tam wszyscy

interesowani powinni zgłaszać

się, pytając o Mr. Stanley.

Ktokolwiek życzyłby sobie u-

pewnić się co do godziny spot

kania, niech telefonuje: Penn

sylvania 9738, oznaczając godzi

nę przybycia.

 

spraw

Jeszcze jeden „Raphael"

przybędzie do Ameryki

„Guiliano di Medici" kupiony w

Berlinie za $240:000.

Berlin, 5 maja. - Nieznany
amerykański zbieracz arcydzieł
sztuki zakupił u kolekcjonera
Oskara Hulczyńskiego portret
Raphaela „Guiliano di Medici"
za 50.000 funtów szteri'ngów -
(około $240.000). „Huldschin-
sky" mimo usilnych nalegań nie ,
wyjawił nazwiska kupca,
Na obras ten miało wielkie

nadzieje berlińskie Kaiser Frie-
drich Muzeum i bardzo się roz-
czarowalo, dowiedziawszy się o
sprzedaży, '

Huldschinsky kupił ten obraz
w roku 1908

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego
 

 

Jack Dempsey przybył niedawno

 

do New Yorku wraz ze swą pię-
kng song, Estelle Taylor, sławą filmową. Jack twierdzi, że może

walczyć w- każdym, opróce›'swoj uroczej. żony

   

 

 

ZNAMY --->

TEGO CZŁOWIEKA

Jego pierwsza praca w
Ameryce przyniosła mu
316 miesięcznie i utrzy›
manie, musiał pracować
od 3-ej rano do S-ej wie-
czór,

Mając $35 oszczędności
założył -własny interes,
który dzisiaj jest naje
większym w mieście.

Zacznijcie oszczędzać
pieniądze u nas.

THE UNITED STATES

SAVINGS BANK

Madison Ave., rég 56th St.
New York

  
w. 205,

Do Akcjonarjuszy Banku

Slqwnrzyszenia Mecha»
ników w New Yorku

i Okolicy

W celu omówienia spraw i po-
wzięcia -odpowiednich kroków
co do obrony interesów akcjo-
narjuszy Banku
nia Mechaników w Warszawie,
zwołujemy niniejszym wszyst-
kich akcjonarjuszy Banku z
New Yorku, Brooklyna i całej
okolicy, na zebranie, które się
odbędzie w niedzielę dnia 10-g0
maja, o godzinie 10 rano w Do-
mu Narodowym, 19 St. Mark's
Place, New York, N. Y.

Specjalnie proszeńi są akcjo-
narjusze posiadający większą i-
lość akcji.
Pozamiejscowi -akcjonarjusze

niechaj nadeślą swe adresy i
ilość posiadanych akcji na a-
dres: Komitet Akcjonarjuszy
Banku S. M., 326 East 14th St.,
New York, N. Y.

Za Komitet:
K. Dąbkowdki, prezes,
F. Popławski, sekr.

 

Poszukiwanie

" Wincenty Wiśniewski poszu-
kuje Józefy Tomczyk, z doma
Cegielska, mieszkała przedtem
w Newark, N. J. /Zgłoszenia
proszę adresować 25 Little St.,
Brooklyn, N. Y.

YONKERS,N. v.

W niedzielę, dnia 10-50 maja,
1925 roku, o godzinie 6-ej wie-
czorem na sali Y. M. C. A. w
Yonkers, N. Y. ks. Trzepier-
czyfiski wyglos! nader poucza-
jący odczyt. Wstęp wolny. -
Wszystkich uprzejmie zaprasza

Komitet.

ASPIRYNA

Wystrzegajcie się kmitacji

 

 

Dopóki nie zobaczysz nazwy

„Bayer" na paczce lub na
nie otrzymujesz prawdzlw»„›

Bayer wyrobu, przepisywanego

przez lekarzy przez przeszło dwa-

dzieścia trzy lata i uznanego przez

miljony, jako doskonały na:

Zaziębienie Ból głowy

Ból zębów Lumbago *
Ból uszu ~Reumatyzm

Neuralgję ĄBóle wewnętrzne

Przyjmujcie Iylko »,Bayer'a Ta«
bletki Aspxryny Każdą cała pa-

czka zawiera właściwe wskazów«

ki. Wygodne pudełko z 12 tablot-

kami kosztuje kilka centów, Ap- /

tekarze również sprzedają flako-
niki z 24 i 100 tabletkami.©A spi»

ryna jest marką ochronną wyro-

bow Bayer'a Monoaceticacidester

Salicylicacid.

 

UWAGA! UWAGA!

BRONX 1 OKOLICA!
Podaję do wiadomości Stanową

nej Polonii, że otworzyłem!

PORKSTORE.

I DELIISAJESSEN %

949 East 167 ulic:?
na. Southern Boulevar :

Posiadamy najlepszego  wytober
kiełbasy, szynki, saloesony i inne
wyroby: masarskie.

OBSŁUGA RZETELNA
Przyjdźcie | przekonajcie się

TEODOR CZAJKA,
właściciel.
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-- Prawda!.. zapomniałem.
- Do licha! ci Francuzi nie liczą się

z niczem.
- Zapomniałem istotnie, że Anglja

jest wyspą iże pan, milordzic, jesteś na niej
królem.

- Udaj się pan doportu, dowiedz się
o dwumasztowiec „Sund" i oddaj ten lis!
kapitanowi. On przewiezie cię do m.
francuskiej przystani, gdzie z pewnoś
nikt nie czatuje na panai gdzie zazwyc
zawijają tylko statki rybackie, |

- Jak się ta przystań nazy |
- Port Świętego Walerjusza. Ale za l

czekaj jeszcze: przybywszy tam, idź do ng-
dznej oberży bez nazwyi bez godła, praw-
dziwej nory dla marynarzy: nie możesz się
pomylić, albowiem jest tam tylko ta jedna
gospoda...

 

   

 

  

 

   
  

  

-Naprzód! Jest to hasło, Usłys 1
je, oberzystada ci konia osiodłanegoi wska
że drogę, którą powinieneś się udać: znaj-
ziesz na niej również cztery przeprzęgi.

Jeżeli pan chce. stawkażdemu z nich
swój adres w Paryżu, a cztery te konie bę
dą wysłane za tobą, Dwa z nich już pan
poznałeś i, jak mi się zdaje, oceniłeś nale-
7 będą to bowiem te same wierzchow
ce. na których jechaliśmy, Chciej pan przy
jąć zapewnienie, że dwa inne nie będą gor-
sze. Cztery te konie są zupełnie wyckwipo
wane do wyprawy, Aczkolwiek jesteś pan
hardym młodzieńcem, nie odmówisz mej
prośbie, abyjednego z nich przyjąć dla sie-
bie, trzy inne zaś dla swoich towarzyszów.
Cel uświęca środki, jak twięrdzicie wy,
Francuzi. .. Nieprawdaż?
- Tak, miłordzie. Przyjmuję ten dar

- rzekł d'Artagnan i, da Bóg, uczynimy
z niego dobry użytek,
- Teraz zaś podaj mi rękę, młodzień

cze. Może niedługo już spotkamysię na po-
lu walki, Ale aż do tej chwili, jak tuszę, je
steśmy przyjaciółmi.

-- Tak jest, milordzie, jednak z na-
dzieją w duszy, że niebawem zostaniemy
wrogami.
- Bądź pan spokojny

ci to.
-Liczę na pańskie słowo, milordzic
D'Artagnan pozegnal księcia i żywo

udał się do portu. Nawprost Wieży Lon
dyńskiej znalazł wskazany mu statek; od-
dał otrzymanylist kapitanowi, który, na
tychmiast po potwierdzeniu przez guber
natora pozwolenia na wyjazd, rozwinął ża-
gle.

   

 
 

 

  

     

przyrzekam

  

Pięćdziesiąt statków, gotowych do od-
jazdu, oczekiwało tamże.

Przepływając koło jednego z nich,
d'Artagnan spojrzał na jego pokład i wy.
dało musię, że poznaje damę, widzianą w
Meung, (ę, samą, którą nieznajomy tytuło-
wał „milady", a która tak oczarowała d'Ar
tagnana swą pięknością. Ale, dzięki wart. |
kiemu prądowi rzeki i dobremu powiewo-
wi wiatru, statek posuwał się tak szybko
naprzód, że d'Arlagnan niebawem stracił
z oczu nieznajomą.

Nazajutrz o godzinie dziewiątej rano
zarzucono kotwicę wporcie Świętego Wa-
lerjus D'Artagnan skierował natych-
miast kroki do wskazanej mu oberży, roz
poznawszy ją odrazu po krzykach, jakie
rozlęgałysię z wewnątrz; rozmawiano tam
o wojnie między Anglją i Francją, jako o
nieuniknionym wypadku najbliższej przy-
szłości. Weseli majtkowie bawili się hula-
szczo. D'Artagnan przecisnął się poprzez
tłum, ku oberżyście i szepnął mu hasło:
„Forward". Usłyszawszy je, oberżysta dał
znak, aby postępował za nim, wyszedł z
nim razem przez bramę, wiodącą na pod-
wórze, zaprowadził go do stajni, gdzie o-
czekiwał osiodłany już koń i zapytał, czy
nie potrzebuje jeszcze czego więcej.

Pragnąłbym wywiedzieć się o drogę,
którą mam jechać--oświadczył d'Artagnan,
- Uda się pan stąd do Blangy a z Blan

gy do Neufchatel. Stangwszy w Neufcha-
tel, zajedzie pan do gospody„Pod złotą bro

 

 

     

   

 

 

 

Po upływie czterech godzin stanął w
Neufchatel, a zastosowawszy się ściśle do
otrzymanych wskazówek, i tu, w Neufcha:
tel, podobnie, jak w porcie Świętego Wa-
lerjusza, znalazł konia osiodłanego, który
czekał już na niego. Gdy chciał przełożyć
pistolety siodła, na którem przyjechał, na
koniu, którego miał dosiąść, znalazł w ol-

strach broń zupełnie podobną.
-- Jaki jest adres pana w Paryżu?

  

 

 

- Pałac gwardji oddziału pana des.

Essarts.

- Dobrze - odpowiedział oberz
- Którędy mam jechać? - zapytał z

kolei"d'Artagnan,

- Pojedziesz pan drogą do Rouen, a-

le ominiesz miasto z prawej stronyi w ma-
łej wiosce d'Ecouis zatrzymasz się przed

jedyną znajdującą się tam oberżą „Pod ta-

larem francuskim", Niech pana nie zra
wygląd gospody: wstajni oczekiwać będzie

koń, zupełnie godny tego, na którym pan
si®dzisz

- Jakie hasto?

- Dokładnie to samo.

- Zegnaj pan, panie gospodarzu.

- Zyczę szczęśliwej podróży, szlache!

ny panie. A może masz pan jeszcze jakieś
życzenia?

D'Arlagnan potrząsnął przecząco gło-

wg i ruszył naprzód z kopyta. W wiosce

d'Ecouis powtórzyła się dosłownie ta sama

scena. Znalazł oberżystę, okazującego rów.

ną uprzejmość: znalazł też konia rąc
i wypoczetego. Pozostawiwszy ober?

swój adres w Paryżu, tak, jak to uczy

w poprzednich razach, z tą samą

cią popędził do Pontoise. Tam zmienił
wierzchowca poraz ostatnii o godzinie dzie

wiątej wjechał w pełnym galopie na pod-
wórze pałacu pana de Treville.

Wciągu dwunastu godzin przebył te:
dy około sześćdziesięciu milfrancuskich

Pan de Treville przyjął gotak, jakgdy-

bysię rozstali dopiero tego samego ranka:

jedynie uścisnął mu rękę nieco goręcej, a-

niżeli zazwyczaj, poczem zawiadomił go, że

oddział pana des Fssarts znajduje się w

Luwrze nasłużbie i oznajmił, że może się
udać na swoje stanowisko.

II.

Taniec „Merlaison"

  

  

 

 

  

  

 

  

  

Następnego dnia cały Paryż mówił wy

łącznie o balu, który radni miejscy urzą-

dzali na cześć króla i królowej, a na któ-

rym Najjaśniejsi Państwo mieli tańczyć
sławny taniec „Merlaison",

lubiony przez król

otnie od ośmiu dni przygotowywa›
no już wszystko w ratuszu na uroczysty

wieczór: Stolarz miejski zbudował wznie›

sienia, na których zasiąść miały zaproszo-

ne damy: kupcy korzenni przystroili salo-

ny dwustu świecami z białego wosku, co

było na owe czasy niebywałym zbytkiem;

wreszcie zamówiono dwudziestu muzykan

tów, godząc ich za cenę dwa razy większą,

aniżeli zwyczajnie, zważywszy, że - jak
świad
cala.

O godzinie dziesiątej rano pan de La
Coste, chorąży gwardii królewskiej, przy-
bywszy w fowarzystwie dwuch oficerów
i oddziału łuczników; zażądał od pisarza
miejskiego, nazwiskiem Clement, wszyst-
kich kluczyod drzwi komnat: pokoi urzę-
dowych ratusza, Klucze te wręczono mu
natychmiast, opatrując każdy z nich kar-
teczką, oznaczającą, które podwóje otwie-

ra, i od Jej chwili już pan de La Coste objął
straż nad wszystkiemi drzwiami i koryta.
rzami pałacu, *

O godzinie jedenastej przybył znowu
kapitan gwardji, Duhallier, wiodąc pięć
dziesięciu łuczników, którzy rozproszyli
się zaraz po. całym ratuszu, zajmując wy-
znaczone imprzy drzwiach posterunki.

O godzinie trzeciej nadeszły dwa od-
działy gwardji - jeden francuski, drugi
szwajcarski. Oddział gwardzistów francus-
kich składał się w połowie z żołnierzy pa-

na Duhallier, a wpołowie z żołnierzy pana
des Essarts.

  

   
   
   

  

 

 

 

 

 

 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Eleanor, córka pana Ashley Spark, dyrektora Cunard Line, po-
wrócła do New Yorku na Aquitanji, by według pogłosek to-

 

 

ść zamąż w czerwcu za Jordana
L. Mott z Oyster Bay, X. Y,
 

BLADE TWARZE

(Napisał dla „Nowego Świata" T. W. Długoszowski)
(7 pamiętnika z X Pawilonu)

  
, (Ciąg: dalszy)

Dostałem z domu list. Piszą
mi, że staruszek Zieliński zmarł.
Usngł sobie, jak gołąb, mając
coś dziewięćdziesiąt lat, Cieka-
wy, ładny starzec, Brał udział
w dwu powstaniach. W roku
48 walczył pod rozkazami gene
rała Bema, adjutantując mu. A
w roku 63-im bił się po
Kieleckich i w Radomszczy
w oddziale Czachowskiego - a
potem wędrował po całym świe
cie aż zawędrował na stałe do
Częstochowy, osiadł sobie pod
Jasną Górą pod przybranem na-
zwiskiem „Ziellńskiego" - tam
cichutko żywota dokonał.
Nazywał się (naczej: Tomasz

Matuszyński. -Ale o tem wiedzie
li tylko najbliżsi i wtajemnicze-
ni. Byłem bąk wówczas, gdy
pan Tomasz przychodził do do-
mu moich rodziców i opowiadał
o dawnych dziejach, o walkach
i tułaczce. -Miał przestrzelong
rękę i dwa palce u/ręki ucięte,
Pamiętam, pytaliśmy
ka:

  

 

A cosię z palcami stało?
c, moje dzieci, nic..

i śmiał się,
A gdy widział, że nie wierzy-

my w oko „nic" - dodawał;
- Kozak, pełajucha, uciął...
- A jak to było?
- Hm... jak to było..
Bylo to, moi „kochani tak...

Oddziałek nasz rozbili moskale,
bo mieli bardzo znaczną prze-
wage nad nami. Rozsypała się
nasza wiara -" gdzie kto mógł.
Ja miałem |marną strzelbinę,
Pukałem tam i pukał ile star-
czyło do strzelania - aż naraz
bee! - dostałem w rękę i tu
oto kula przeszła mi przez dłoń
nawylot...

Stary, pamigtam, pokazywal
rękę - a my, w skupieniu, o-
glądaliśmy to miejsce na niej.
przez które tyle lut temu prze-
szła rosyjska kula. .

No i - powiada -- jak do-
stałem w rękę - trzeba było
uciekać. Opodal był las - więc
do lasu...
Wlazłem między krzaki, roz-

koszulę -- i dawajże so-
bie rękę Dandażować. Krew
szła i bolało.  Przesiedziałem
tak dobrą chwilę - aż tu ha-
Ins. -Przyczaliem slg... .Stu-
cham... Kozaki. jadą... 1 prosto
w moją stronę. Koniem na
mnie wjechał:
- Wychodź taki owaki - £

to ubju...
Wylazłem... Staję przy drze-

wie, a ten palajucha szablą mi
nad głową macha. Zasłoniłem
się ręką. -Cigł - i oba moje pal
ce poleciały sobie daleko...

Staruszek mówi, śmieje się
do nas i pokazuje zniekształco-
ną rękę, której dwa palce pole-
claly gdzieś między krzaki la-
#ów Radomskich 1 zginęły na-
zawsze... * -.
- A co potem było? - zry-

wa nam się chóralne pytanie,
-- Potem wziął mnie, psubrat

kozak, na postronek związął mi

 

 At 1 &  

 

ręce i popędził za koniem do
Radomia
Trzeba było w dyrdki biedz.

Bo bił psiajucha, jak wściekły.
W Radomiu postawili -mnie
przed generałemrosyjskim, Ge
nerał kazał mi opowiadać o so-
bie: com za jeden, skąd jestem,
ilu nas.tam było, kto był na-
szym dowódcą, pocom poszedł
do powstania? A gdym mu tam
niewieleco powiedział - kazał
mnie wyprowadzić - i na od-
chodne krzyknął:
- Powi miateżnika...

 

Ano powiesić - to powiesić.
Zaprowadzili mnie do piwnicy...
Patrzę - a tam już z pietnastu
takich, jak ja siedzi - i wszyst
ko czeka na swoją kolejkę Zna
lazłem swoich. _Pomówiliśmy,
ale rozmowa była trudna.] Ja-
koś się nie kleila... Wszyscyśmy
byli przygnębieni. Siedział tam
razem z nami jakiś osauł koza»
cki, który przeszedł na stronę
naszego powstania i którego
przyłapali i wsadziz nami,
Wielki to był cho», tęgi i bar-
czysty,

-- No panowie - powiada -
dawajcie, będgiem sobie wró-
żyć... Kto ma igłę i nitkę? I
jeszcze co: kawałek chleba i wę
gla, bo ziemia się znajdzie..

Znalazła się igła i nitka. Pa-
trzymy co on będzie robi...
- Zaraz wam powiem - kto

wolny, a kto do zie-
"panowie...

I oto nawlókł igłę na nitkę,
położył przed sobą węgiel, chleb
i ziemię, wziął nitkę do ust, pod
par sobie rękami głowę - w
ten sposób, że utworzył się tak!
trójkąt i, nic nie mówiąc, sie-
dzia) tak nieruchomo przez czas

dłuższy - aż igła poczęła

drgać i chylić się w stronę zie-

mi

  

 

  

o, pany - mnie śmiełć

Moja igła poszła w stro
 

ng ziemi

Tego .kozaka

rozstrzelano.

A gdy przyszła kolej na mnie,

bym sobie wróżył - siadłem,

czekam - i maja igielka poszła

w kierunku chleba... Myślę so-

bie: dobryś

bracie, przepowiada... No i,

dzieci moje kochane, następnej

nocy uciekłem z tej piwnicy ra-

zem z innymi

rzeczywiście

 

Opowiadam to wszystko Fe-

liksowi. -Przypominam sobie

szczegóły związane z bohater.

ską postacią pana Tomasza, któ

ry po latach walk i tułaczki u-

snął sobie, jak gołąb,

bezimiennie -- i bez nadzie! do-

czekania się wolności ojczyzny,

co wzięła od niego młodość i

krew, nie mu wzamian, prócz

pamięci wnuków, nie dając. Bo

właściwie co komu trzeba dać,

co się komu za co należy -- kie

dy cały świat, całe życie, śmierć

i nieskończoność - to takie bez

interesowne rzeczy... Ot są -

i już ich niema. 1 tak ze stule-

cia wstulecie - i w wieczność.

(Ciąg dalszy nastąpi)

  

-, wolność, panie.

 

 

  

 

Nikiejszem -zawiadamia się

członków, iż posiedzenie admini

stracyjne odbędzie się w niedzie

lędnia 10-go maja, o godzinie

10 z rana w Domu Ludowym

Polskim, _Obecność /członków

jest konieczna, albowiem są wa

zne sprawy do załatwienia, mię

dzy innemi przybędzie delegat

z Amerykańskiej Partji Socja-

listycznej, ażeby nasz oddział

wziął udział w przyjęciu tow.

Debsa, który przybędzie do Pas

saic przemawiać do .robotni-

ków. a

Obchód Konstytucji 3-go

- Maja

W dniu 10-go maja, w Domu

Ludowym Polskim, 1-3 Monroe

Street. w Passaic, urządzają

Weterani i Sokoli

Przy współudziale Towarzystw

i calej Polonii w Passaic.

Upraszamy zatem wszystkich

o wzięcie udziału w obchodzie.

Niech nikogo nie braknie na tej

manifestacji narodowej, a domy

polskie niech odznaczają się

przybraniem w barwy narodowe

amerykańskie i polskie.

Dzień Konstytucji 3-go Maja

jest świętem narodowym w Pol

sce, więc uczcijmy go godnie.

Program bardzo urozmaicony.

1. Zbiórka Towarzystw ze sztan

darami w sali Domu Ludowego

Polskiego o godzinie 3 po polu-

dniu 10 maja.

2. Wymarsz po ulicach.

3. Powrót na salę i wygłosze-

ne mowy.

4. Śpiew Chóru Chopina.

5. Mowa przedstawiciela kon

sulatu Polskiej.

6. Śpiew Chóru Tow. Św. Ja-

dwigi.

7. Deklamacja.

8. śpiew Chóru Tow. Harfa. ,

9. Gwiczenia dziatwy Sokolej.

10. Cwiezenia Sokolic.

11. Cwiczenia Sokolow

przyrządach.

12. Orkiestra gm. 111 Zw. So-

kołów przygrywać będzie pod.

czas całej uroczystości.

13. Po uroczystości

tańce.

- Przychodź więc i ciesz się do

woli!

 

na

do rana

Komitet.

 

Szkoły im, A.

Mickiewicza,

 

- Gdzie idziecie?

- Do Domu Ludowego!

- A to po co?

- Jakto poco? Toż tam bal |

na całą pare!

- A kto urządza?

- Polska Szkoła Ludowa A.

Mickiewicza!

- Jeżeli tak. to co winnego, i

ja z wami i ja panowie i pa.

nie, bo to wiecie teraz w maju,

to jeszcze najlepiej, bo później

to i gorączki nastąpią i człek

czasem tylko czy jest tam

miejsca dość na oberka i czy bę

dzie soda i ice cream?

- Sur Majk! .

- Wiee chodźmyi niezapo-

minajmy, że dn'a 16-go maja,

w sobotę wieczór .o godzinie

6:30, w Domu Ludowym, przy

Monroe ulicy i to w Passaic.

Polska szkoła im. A. Mickie-

wicza ma zaszczyt zaprosić szan,

Polonję w Passaic i okolicy na

bal ostatni w tym roku szkol.
nym,

A że najlepiej się zawsze ba-
b , a

  

 wiono na

 

0
przez tąż szkolę, dlatego i tymALEKSANDER DUMAS - POWIEŚC HISTORYCZNA z XVI WIEKU

”w" razem tak będzie niezawodnie.W ubiegłą niedzielę 3-maja

|

Ponieważ komitet dokłada lujszel

odbył się ślub p. Leny Freeman |kich starań, ażeby zabawić sz._, (Ciąg dalszy). na", powtórzy pan hasło oberżyście i znaj- z p. Janem Lewandowskim wko

|

£055 jak najlepiej,._ -- Istnieje u nas przysłowie: „Hardy,

|

dzie pan, podobnie jak tutaj, konia goto- ściele Polsko . Baptyskim przy Tyjak Szkoł!" - mruknął Buckingham, wego do drogi Jersey Ave. i 4 ulicy. Młodej

|

będą uczniowie i uczenice z tej-- A u nas znowu mawia się: „Hardy. jesta ini ie ober
gories ||condoid

. Ta M MHT a sig: ,, Mardy, - Ile jestem wam winien, panic ober- jagn tu szkolnego. - Popierajmy cel_)ąlk (xalslmnczvk Tadmur? d' Magnan. -

|

żysto? - zapytał d'Artagnan.
"-- Kai M. K. Pawłoski,

|

Oświatowy,Gaskończycy są Szkołami Francji. - Wszystko już zapłacone - odparł
-NM) Artagnanskłonił się księciu,» gotu- gospodarz - i to sowicie. Ruszaj pan za:
PASSAIC BAYONNEJac się do QdPJSVUI- „

|

tem wdrogę, i niech cię Bóg prowadzi.
--- gres- Jakże to? wyruszasz pan? dokąd? - Amen! - dokończył młodzieniec, Oddział im. Ossowskiego Z.S.P. Związek małżeński,którędy? jakim sposobem? ruszając naprzód galopem.

Ubiegłej soboty, 2 maja, od-
był się tu ślub p. Bolesława Ku
czyńskiego z panną Wandą Kon
cieką, Panna młoda jest córką
ob. Wincentych Konciekich, zna
nych wkołach postępowej polo-
ni z działalności narodowej i
społecznej; zaś pan młody, nie-
dawno przybyły z Polski, wysłu
żył chwalebnie w armji pol.
skiej, jako wojak. Młodej parze
pobłogosławił -ks. Wandowski,
proboszcz parafji kościoła Na~
rodowego. Gody weselne odbyły
się w domu rodziców panny mlo
dej pn. 98 W. 12 St w kółku
krewnych i najbliższych znajo-
mych. Młodej parze życzymy
szczęśliwego małżeńskiego poży
cia.

Uroczyste święto Konstytucji
Majowej.

Niedzielny obchód rocznicy
wiekopomnej, tehnącej. wolnoś-
cią i demokracją, jak na ówcze-
sne czasy, a z takim pletyzmem
obserwowanej wszędzie po osa-
dach polskich, i u nas wypad!
wspaniale.

Dzień był pogodny i piękny.
Parada może nie była tak pom-
patyczną, jak poprzednich lat.
zało program wykonany na sa-
Ii, należycie dobrany i całkiem
poprawny,

Przewodniczył ob. Sulimo-
wicz. Przemówienia, nacechowa
ne patrjotyzmem i miłością dla
Polski, wyglosili: ks. Wetula,
C. Płochocki, A. Rysiecki i K.
Sikora z New Yorku. _Nadto
dzieci odśpiewały kilka piose.
nek swojskich bardzo ładnie,
wreszcie muzyka i deklamacja.

Wszystkim, którzy przyczy-
nili się do uświetnienia tej uro-

 

czystości, jako też zgromadzo-
nej publiczności, należy się
cz

Korespondent.

BAYONNE

Kolo 87 Polskiego Stronnic-
twa. Wyzwolenie w Bayonne,
N. J: urządza. Wieczorek, Majo-
wy, w sobotę, dnia 9-go mają,
b. r, na sali Klubu Polsko-
Amerykańskich Obywateli, pn.
29 Wóst 22nd St., w Bayonne,
N. J. Początek o godzinie 6:30
więczór. Muzyka wiejsko-pole .
ska, coś nowego. Wstęp 50c.
Uwaga! Komitet wieczorko-

wy nie szczędził pracy ani też
kosztów, aby zabawę tg urzą-
dzić tak, aby wszyscy byli za»
dowoleni i spodziewa się, iż sza-
nowna polonja tutejsza tak jak
dawniej, tak i teraz nas poprze,
a nikt tego nie pożałuje, bo za-
bawa będzie jakich mało.

Na' wieczorku tym będzie ro-
zegrana rozgrywka obrazu ja-
ko pierwsza wygrana, i dwuch
mniejszych premii, a więc każ-
dy kto posiada bilety tej roz-
grywki powinien statowczo być
na wieczorku obecny a może co
wygra. Cały dochód z tej roz-
grywki jest przeznaczony do
dyspozycji
Piłsudskiego i już wysłano na
konto tego $50 do Sulejówka
na ręce marszałka,

marszałka -Józefa

Komitet zaprasza wszystkich -
senieczpie, przyjdźcie -wszyscy

a zabawicie się z nami wesoło,

tak prawdziwie. po, polsku.

KOMITET.

 

Pamiętajcie o Komitecie Im,

Jézeta Piłsudskiego

 

 

Telefon: Keansburg 316 -

W pobliżu Board Walk

 

OCEAN VIEW HOTEL _

G. Piekarska i R. Sndowszn (właścicielki)
Pierwszorzędna Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcia
na dzień - tydzień lub sezon - Sala dogodna na zabawy 1 tańce

PINE VIEW AVENUE

Otwarte cały sezon!
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KONSUL GROTOWSKI W.

 JEDZA D0 POLSKI

  

Dnia 1 Maja 1920 roku objął urzędo-
wanie w Konsulacie nowojorskim Rzeczy-
pospolitej Polskiej, były starosta Podgórza
w. Małopolsce, konsul generalny p. Stefan
Grotowski, Pierwszym konsulem w New
Yorku i wogóle pierwszym reprezentan-
tem Nowej Polski w Stanach Zjednoczo-
nych był zmarły, nieodżałowanej pamięci,
p. S. Buszczyński. Wmiędzyczasie, gdy
p. Buszczyńskiego wygryzła mafja endec-
ko-wydziałowa za to, że nie chciał poddać
się jej. rozkazom, obowiązki zastępcy kon-
sula sprawował p. Kurnikowski, obecnie
konsul w Pittsburghu. /,

Dr. S. Grotowski przybył do Ameryki
w chwili bardzo ciężkiej dla Polski, Skarb
Polski zupełnie pusty. Armje niedostatecz-
nie wyekwipowane i uzbrojone miały do-
piero zakreślić i ustalić granice państwa.
Bolszewja zbierała siły do olbrzymiego a-
taku, który omal że nie zniszczył, niepod-
ległości Młodej Rzeczypospolitej.

Zaledwie p. Grotowski objął urzędowa
nie, rozpoczęła się kampanja Polskiej Po-
życzki Państwowej. Później Czerwony
Krzyż i najrozmailsze kampanje na cele
humanitarne.

Byłoby trudno opisać w szczegółach,
jaką rolę w tym gorączkowym okresie o-
degrał na wychodźtwie Konsulat nowojor-
ski i szef tegoż dr. S. Grotowski.

Faktem jest, że energja, takti osobiste
zalety konsula generalnego, w tym okresie
niemało przyczyniły się do rozbudzenia po
tężnie ofiarnościnietylko Polonii rrowojor
skiej, ale całego wychodźtwa. Trzeba pa-
miętać, że wówczas placówki 1 larne
winnych miastach dopiero się organizowa-
ły i konsulat nowojorski rozciągał swoje
wpływy na całą Polonię w Stanach Zjed-
noczońych.

Następnie przyszła kampanja na Gór-
ny Śląsk w roku 1921. Znowu konsulat
nowojorski i osphbiście p. Grotowski, przy-
czynili się niemało do powodzenia jej, przy
najmniej na Wschodzie.

Brał konsulat nowojorski żywy udział
w pracach społecznych Polonii miejsco-
wej. Jeżeli nie było z nich pależytych re-
zultatów, nie zawinił tutaj konsulat, a prze-
dewszystkiem p. Grotowski, który zawsze
fowarzystwom, czy organizacjom nie od:
mówił pomocy i poparcia.

Ostatnią większą kampanję, przepro-
’\wadwna w okręgu konsularnym nowojor-

 

      

skim na rzecz Instytutu Naukowo-Badaw-

'rzego im. Tadeusza Kościuszki, również za !

% -  co 

  

   

 

 

wdzięczać trzeba p. Grotowskiemu, który

Komitetowi Głównemu w New Yorku, 0

fiarując środki tóchniczne, znakomicie tru-
dną pracę umożliwił i ułatwił. "

Nie do nas należy ocena działalności

ścisłej p. Grotowskiego, jako urzędnika.

Stanowisko konsula generalnego w New

Yorku nie jest synekurą. Warunki pracy

konsularnej są uciążliwe ze względu na 0-

płakane stosunki wśród wychodźtwa. Do

godzić wszystkim obozom, politycznym i

wyznaniowym, jest absolutną niemożliwo-

ścią. Konsul Grotowski w ciągu pięciu lat

swego urzędowania starał się zachować bez

stronność i neutralność i zarówno przyja-

ciel jego jak i nieprzyjaciel musi przyznać,

że godność wysokiego stanowiska, jak i

godność Rzeczypospolitej wobec wychodź

twai Stanów Zjednoczonych w całej pełni

utrzymał.
P. Grotowski jest z przekonań

watystą.

:

Ale nigdyich nie akcentował, ją-

ko urzędnik Rzecz pospolitej, nigdy nie

popełnił nietaktu, ajmowaniem kiedykol-

wiek stronniczegoi partyjnego stanow

Niektóre pisma, podając wiadomość 0

ustąpieniu p. Grotowskiego, skomentowa-

ty je jako powstające w związku z niepo

rządkami i defraudacją popełnioną przez

kasjerów konsulatu. Wrzeczywistości, p.

Grotow#ki od pewnego czasu jest poważ

nie choryi stan jego zdrowia wymaga dłuż

szej kuracji, a z zamiarem opuszczenia kon

sulatu nowojorskiego nosił się od roku.

Rzecz naturalna, iż niesumienność urzęd-

ników-defraudantów głęboko dotknęła p.

Grotowskiego.

-

Wobec prawa i wobec o-

pinji, konsul generalny jest odpowlfdzml-

ny za powierzoną mu placówkę nietylko

moralnie, ale i materjalnie.

-

I od tej od-

powiedzialności p. Grotowski się nie uchy

la. Z naszego jednak punktu widzenia,

całokształt pięcioletniej pracy jego wNew

Yorku, pracy naprawdę pożytecznej tfla

Polski i hodźtwa, przeważa olbrzymio

zarzuty, jakie ktokolwiek chciałby mu wy-

toczyć.
Dzisiaj p. Grotowski odjeżdża do kra-

ju. Nie żegna go Polonia bankietamii mo-

wami, Ale z całą pewnością możemy twier-

dzić, że odjazd p. Konsula wywoła szczery

żal wśród tych, którzy go bliżej znali, jak

i tych, którzy mieli sposobność działalność

jego, jako urzędnika i obywatela,

mieć i ocenić. My mieliśmy zaszczyt i przy-

jemność poznać dobrze dr. Stefana Gro-

towskiego i żegnamy go dlatego szczerem

i serdecznem: „Do widzenia!" wb.

EMIGRACJA Z POLSKI

Czytamy w prasie krajowej:
„Dane statystyczne dotyczące emigra-

cji wykazują od roku 1921 zmniejszenie się

liczby emigrantów, udających się w celach
zarobkowych zagranicę, co w związku ze
stanem w kraju jest obj
świadczącym, !t przesilenie na rynku pra-
cy mimo trwającego jeszcze kryzysu go-
spodarczego jest mniejsze, niż w latach u-
biegłych, choć w latach tych dawało się ono
może mniej odczuwać przez odpływ części
bezrobotnych zagranicę. - I tak:

w roku 1921 wyemigrowało do Ame-
ryki 87,900 osób i do krajów kontynental-
nych 12,000 osób - razem 99,000 osób;

w roku 1922 wyemigrowało do Amery-
ki 39,000 osób 1 do krajów końtynentalnych
30,000 osób - razem 69,000 osób;

rok 1923 był rokiem najcięższym, do
Ameryki wyemigrowało 55,500 osób 1 do
krajów kontynentalnych 72,000 osób - ra-
zem 127,500 osób.

Wreszcie w roku 1924 do Ameryki wy-
emigrowało 22,500 osób i do krajów konty-
nentalnych 19,000 osób - razem 41,500
osób.

Widzimy więc, iż cyfra emigrantów od
roku 1921 systematycznie się zmniejsza, z
wyjątkiem jednego roku 1923",
Tylko, że to zmniejszenie spowodowane jest

narazie nie polepszeniem się warunków życia ro-
botnika w Polsce, a ograniczeniami Imigracyjne-
mi, jak np w Stanach Zjednoczonych, które o-
graniczają emigrację z Polski.

# # %
Jak było do przewidzenia, zwycięstwo Hin-

w 9 y

 

  

   

 

   

   

francuskich nacjonalistów. Dało się to uczuć
podczas wyborów lokalnych municypalnych, któ-
re się odbyły przed kilku dniami we Francji.

Jednocześnie, podniosła mocno głowę, wy-
grywające zawsze w takich wypadkach senty-
ment ludności, Narodowa Demokracja w Polsce.

W % w
Burmistrz New Yorku Hylan, stanowczo za-

powiada, że bez względu na potężne ataki nie-
przyjaciół, które pochodzą nawet z jego własne-
go obozu Tammany, będzie się ubiegał poraz
trzeci o stanowisko „bossa" największego w
świecie miasta, *

Koalicja jednak przygotowana jest przeciw
burmistrzowi bardzo silna, a'co najważniejsza.
że poparta miljonami dolarów. .

Jest o co. ubiegać się, skoro budżet miasta
New Yorku wynos! około 400 milfonéw dolarów.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU IM. JÓZEFA

PIŁSUDSKIEGO

 

 

Z PRASY I O PRASIE
 

„Kurjer Polski" w Milwau-
kee, pisze:

„Licznie do szkoły para-
MNalnej spieszy polska dzia-
twa w Buffalo co rano, czy-
tamy -w -„Dzienniku -dla
Wszystkich", Przychodzą do
szkoły, siadają w ławkach.
Stostra nauczycielka widzi,
że niektóre z nich mają błę-
dne, zamglone oczęta, a glo-
winy opadają im na ławki.
Nie słuchają wykładu, lecz
kiwają się jak pijane.

Słostra podchodzi i pyta
-- Co to jest wam? Czyście
chore, czy nie wyspane? Na-
chyla się nad jednem z nich,
a tu z ust dziecka rozchodzi
się przykry odór munszajna
I inne dzieci mają oddecn
przesiąknięty gorzałką. Dzie-
ci nie są chore, ani nie wy-
spane! Delect sg"pijane!'
- Co, piłyście wódkę? -

zapytuje przerażona slostra-
nauczycielka.
- My nie piły wódki --

odpowiadają zmęczone głośi-
ki. - To nie wódka, bo to
nasza mama w domu wa-
rayla'

A więc zwykła historja!
Mama gotuje „moonshine".

Część mama daje sąsiadkom,
które nie potrafią „warzyć",
część się sprzedaje, a resztę
wypija tata, mama i dzieci.

Rodzice oszukują się wza-
jemnie. - To przecież nie
żadna trucizna, to „gwaran-
towany wyrób domowy", czy
sto zrobiony, doskonały z
przyprawą czy to z soku czy
z cukru - powiadają sobie.
Zdrowo dzieciom sig. napié,
bo rozgrzeje i ochroni od za
ziębienia 1 chorób żołądka!
I troskliwa matka pol truci-
zną dzieci, które Idą do szko-
ty, taczajge się na chudych
nożynach i zasypiają na lek-
cji, bo je alkohol zmorsył...

Straszna to rzecz! Jest to
trucie własnych dzieci! Nie-
dawno aresztowano matkę,
która otruła kilkoro swoich
dzieci, posypując na chleb
grubo arszeniku, a na war-
stwę arszeniku grubo kładąc
masła, aby zagłuszyć gorzki
smak, Aresztowano tę szalo-
ną matkę, niestety już po za-
bictu dzieci.

 

Polską matkę, która po!
dzieci munszajnem powinno
by się aresztować zanim zdą-
ży ona pnepmwié swolo

dzieci na tamten świat. Bo

czy arszenik, czy alkohol na-

rata dziatwę na zwyrodnić-

nie i powolną śmierć.

Pojenie dzieci „moonski-

nem" swojego wyrobu, choć-

by najbardziej „gwarantowa-

nym" jest zbrodnią. Alkohol,

jak to dowiedli uczeni 1 wy-

kazują doświadczenia chemi-

czne, ma niezwykle zły

wpływ na organizm dziecin-

ny. Wstrzymuje wzrost, osła-

bia władze umysłowe, .sto-

wem czyni z dziecka moral-

nego | fizycznego" potworka,

nim go wpędzi do grobu.

„Moonshine" domowego wy-

robu, choćby _„najczyściej

spreparowany" zawieraj tru

jące czynniki tak zwane „tu-

zle". „Fuzle" giną w wódce

dopiero po kilkoletniem wy-

staniu się wódki w drewnia-

nej beczce. Wsiąkają one w

drzewo beczki i wódka się 0-

czyszcza. Każdy świeżo zro-

blony munszajn jest pełen

„fuzli", Działa więc podwój-

nie szkodliwie na ludzi, raz

jako trucizna-alkohol, a po-

wtóre jako truclzna-fuzel.

Trudno uwierzyć, aby zna-

lazła się taka polska matka,

któraby więdząc o szkodi-

wości alkoholu 1 fuzl roz-

myślnie polła dziecko wódką

swego wyrobu! Są to tylko

matki nieuświadomione, nie-

rozumiejące strasznej krzy-

wdy, jaką dzieciom swoim wy

rządzają.

Do wszystkich ›światłych

rodziców apelujemy, aby tłu-

maczyli swolm nierozumnym

sąsiadom, że popełniają zbro-

dnię, zatruwając dzieci wód-

ką. swojej roboty".
+06 +

Interesującą wiadomość czy;

tamy w warszawskim „Robot-

niku":

„Centralna organizacja or-

todoksów w Polsce poleciła

okólnikiem rozestanym do

wszystkich oddziałów w kra-

ju nie wysyłać ładnych de-

pesz ani stów powitalnych

z okazji otwarcia untwersy-

tetu w Jerozolimie, jako rze-

czy nie przewidzianej przez

Talmud". *

 

PADŁO SŁOWO 0 REWIZJI TRAKTATOW
 

Dotychczas ze żadnej strony

dowej nie oświad się

za potrzebą rewizji traktatów

pokojowych, w pierwszym rzę-

dzię wersalskiego. - Przeciw-

nie, ilekroć ze strony Niemiec

pojawiało się takie żądanie, na

turalnie w formie pośredniej,

prasa paryska podnosiła gwałt

w obronie nietykalności posta-

nowień traktatu, nawet tych,

którym życie odmówiło racji by

tu

Społeczeństwo angielskie, któ

rego wiernym _wyrazicielem

jest każdoczesny rząd, w inny

sposób reagowało na myśl rewi

zji traktatu. I tam dotąd zo

strony urzędowej z takiem żą-

daniem nie wystąpiono, lecz po-

średnio, przez pewną część pra-

sy, przez głos poważnych ludzi

bez -urzędowego _stanowiska,

wskazywano na niemożliwość u-

trzymania traktatu wersalskie»

go w obecnem jego brzmieniu.

Ze strony rządu, naturalnie tej

kwestji tak jasno nie można by i

ło postawić. Rząd angielski, 2a-

równo konserwatywny Bonara

Lawa i Baldwina jak robotniczy

MacDonalda, swoją polityką po

Średnio wyrażał chęć poddania

traktatu rewizji. Dowodem tej

powściągliwości rządu angiel-

skiego było wystąpienie Cham-

berlaina 24-50 marca w Izbie

gmin, gdzie oświadczył, że An-

glja nie zawrze jednostronnego

paktu wojskowęgo z Francją i

Belgją skierowanego przeciw

Niemcom, mówił o potrzebie do

brej woli przy rozważaniu nie-

mieckiego projektu gwdrancyj-

nego, mówił o zmianie postano-

wień narzuconych zwycięłonym

przez -zwycięzców, śle .słowo

„rewizja! wyraźnie nie padło,

nie wskazano, że pod „zmianą"

angielski minister spraw zagra-

nicznych rozumie „rewizję!".

Dopiero teraz to słowo zosta-

ło wyrzeczone przęz tego same-

go Chamberlaina, wyrzeczone

bez dwuznaczników, bez osło-

nek dyplomatycznych, w całej

swej nagości. Na zgromędzeniu

<4

 

w Birmingham, tem mieście,

które staremu Joe Chamberlai-

nowi zawdzięcza swój rozkwit,

syn jego powiedział te słowa:

„Dziś nie można się wśród

mężów stanu Europy poru-

szać bez uczucia, że chociaż

pokój został przed 6 laty pod

pisany, dziś niema jeszcze at

mosfery pokojowej. Nad Eu-

ropą ciąży obawa, że wojna-

choć nie dziś ezy jutro-prze-

cieł w przewódzieć się dają-

cym czasie wybuchnie, jeżeli

nam się nie uda zmienić za-

patrywania, jeżeli nie będzie-

my w stanie stworzyć atmos-

fery zaufania i bezpieczeńste

wa".

Cały powyższy wstęp, mimo

swego poważnego tonu, koncen-

truje się na ostatniem słowie,

na bezpieczeństwie. Ten wiaé-

nie problem dominuje obecnie w

polityce europejskiej głównie z

winy Anglii, która nie chciała

ogólnego bezpieczeństwa, jakie

dawał wedle najlepszej możliwo

ści protokuł genewski, Anglja

ten protokuł odrzuciła, a w jego

miejsce daje inną drogę bezpie-

pieczeństwa. -Podczas gdy w

marcu Anglja nie chciała zawie

rać paktu przeciw swym poprze

dnim wrogom (Niemcom), to 0-

becnie chce zawrzeć taki pakt i

z sojusznikami (Francja i Bel-

gja) i z wrogami (Niemcy). w

istocie swej oznacza to pakt 0-

gólny, gdyż nie może on być

skierowany przeciw nikomu, z

jednem tylko zastrzeżeniem: -

Chamberlain nie mówił w Bir-

mingham tego, co mówił w Lon

dynie, mianowicie, że jemu leży

na sercu tylko bezpieczeństwo

na zachodzie, podczas gdy tro-

skę o bezpieczeństwo na jrscho-

dzie zostawia Polsce i - Niem-

com.

W świetle tego _porównania

coraz silniej uwidacznia się ne-

gatywne stanowisko Anglji wo-

bec zagadnienia bezpieczeństwa

Polski z jednej a zagadnienia re

wizji traktatu wersalskiego z

drugiej strony. Jeżeli |Polska,

która stoi na stanowisku, że

wszystkie jej granice zachodnie

tj. od Niemiec są utworem i sto

ją pod sankcją traktatu wersal

skiego, t8 zagadnienie bezpie-

czeństwa przedstawia -się dla

niej bardzo prosto, mianowicie

jako ciąg dalszy i uzupełnienie

bezpieczeństwa gwarantowanego

paktem czy umowami na zacho-

dzie Europy, a więc głównie na

granicy francusko- niemieckiej.

Wtym też sensie podniesiona te

raz jawnie przez Anglję możli-

wość, a nawet konieczność re-

wizji traktatu -wersalskiego

przedstawia się dla Polski jako

zachęta, jak wezwanie do przy-

stosowania swego stanowiska

dą stanowiska Francji, które wo

Tec wszelkichpzakusów rewizyj-

nych jest twardo odmowne.

Pytanie jest jednak, czy to

odmowne stanowisko wytrzyma

próbę obciążenia wolą Anglii,

popartą przez Amerykę życzli-

wie przyjmowaną przez Włochy

1 Belgję, Trzeba mieć na uwadze

że położenie finansowe Francji

stawia ją w zawisłości od Ame

ryki i Anglii. Wobec tego słowa

Chamberlaina o rewizji trakta-

tu mają obecnie olbrzymie zna-

czenie i mogą stać się powodem

nieoblczalnych zawikiań.

(„Naprzód").

§CL&

STRACILA NOS

Zbrodnia szaleńca

Straszny wypadek zdarzył się

w więzieniu w Busto Arsizis.

Od kilku miesięcy odsiadywał

tam karę niejaki Giullo Colombi,

urzędnik bankowy, skazany na

dwa lata za sprzeniewierzenie.

Był on niezwykle nerwowym i

1 tylko

rchare 1623

JÓZEF HALICKI, M. D.

Lekarz
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niebezpieczeństwo. Zbrodniarza,

który wpadł w furję, musiano

związać i ramkngé w cell dla

obłąkanych.

STINNES BIERZE SIĘ po

PRZEMYSŁU FILMOWEGO

Następcy Hugona Stinnesa,

idąc jego śladami, zagarniają w

swe ręce coraz to Inne gałęzie

wytwórczości. M. I. Stinnes o-

panowuje przemysł filmowy, i

jest już na drodze do utworze-

nia międzynarodowego syndy-

katu filmowego. Narazie „zdo-

bywa" Europę. Wszedł w sto-

sunki z grupą berlińską Wenge-

row, a ze związku tego powsta-

ła firma Westi-film, która znów

była w spółce z grupą Deulig,

która ze swej strony jest w łą-

czności z duńskiem towarzy-

stwem Palladium 1 zamierza po

zyskać mustrjacką Vitę, /pozo-

stającą dotychczas w ręku zban

krutowanego Banku Depozyto-

wego. Ważniejsze jest jeszcze

porozumienie Stinnesa z naj-

większym koncernem francu-

skim, Bracia Path'e. Stlnnes -

Deulig - Pathe mają wpływy

1 „punkty oparcia" w Niem-

czech, Anglii, Francji, Austrji 1

Skandynawji. Maluczko a opa-

nują cały rynek europejski. A

wraz z wytwórczością filmową

cała twórczość znajdzie się pod

knutem wielkiego kapitału,
 m.wię
obecność żońy, która go często

odwiedzała, działała na niego

uspokajająco. Niestety, Luiza

Colombi, zachorowała 1 przez

miesiąc nie mogła przychodzić

do więzienia Gullo nie uwle-

rzyl, że jest ona chora, przypu-

szczał, że żonie sprzykrzyły się

wizyty i zaczął podejrzewać, Iż

go zdradza. *

Gdy nareszcie Lulza Colombi

mogła znów zapukać do celi

swego męża ten wyszedł do

niej, pód strażą, bardzo podnie-

cony. Małżonkowie długo roz-

mawiali ze sobą 1 Colombi, pod.

wpływem sony uspokdit slg po-

woli. Na potegnanie objął ją

serdecznie -| gorąco uciskal.

Naraz rozległ się nieludzki

kreyk. Colombi odgryzł żonie

nos.

Krwią zalaną nieszczęsną ko-

bietę, obecni przy tej scenie do-

zorcy, przenieśli do szpitala

więziennego, Życiu jej grozi

 
czeństwa, drogę w

propozycji  miemieckiej. _Jak

interpretuje -Chamberlain te

propozycje ? Mówi on:

„Jesteśmy w możności dań

bezpieczeństwo w formie 80-

juszu z przyjaciółmi |wczo-

rajszymi» przeciw naszym

przeciwnikom :wczorajszym.

Usiłujemy wyzyskać wpływ

angielski dla połączenia wczo

rajszych nieprzyjaciół |pal-

tem, w którym i my weśmie-

my udział, żądając naszą

gwarancją zaufania, o ile tra

ktaty pokojowe będą zmienio

ne, To w przeciągu lat prze-

ciek będzie musiało nastąpić,

ponieważ ci, którzy je podpi-

sali, pojmują, że zmiany są

pożądane".

Jeżeli się porówna te słowa

ze słowami wyrzeczonemi przez

tego samego Chamberlaina w

marcu, widzimy odrazu głęboką

różnicę w ujęciu problemu bez  
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(Ciąg dalszy).
Tedy, nie zważając na

słowa naglące pułkownika, nadał swej twa-
rzy wyraz żartobliwy i dobroduszny, a'za-
jawszy obok Kalksteina miejsce, ramie
niem go objął.
- GoS mi wacpan zmarnial w tych

czasach... - ozwał się, patrząc na niego
przyjaznem spojrzeniem bystrych, przeni-
kliwych oczu - im bliżej dobrego skutku,
tem waćpan mniej masz ducha w sobie, jak
mawiał nasz dawny kompan Jankowski,
który teraz zaciągi na Litwie przeciw Elek.
torowi zbiera. ., -

Niedostrzeżony prawie, szyderski u-
śmiech przeleciał przez usta legacyjnego
radey. +

- Czy macie jakie o nim wieści? -
zagadnął Kalkstein,

- Dlaczegożbynie? Gdybym tak sie-
dział, jak wy, w klasztorze, tobym także
nie wiedział nic. Ale ja wiem wszystko
Jankowski lada moment tu będzie z piękną
kompanią, którą pomnoży jeszcze pacow-
ska drużyna. Kanclerz Pac tak się wczaraj
deklarował: Przyrzekłem ja, przyrzekł i
brat mój, hetman, pomoc Kalksteinowi d.
i damy ją! Krzywda musię stała, krzywda
dzieje się Prusom naszym, ., nagrodzi ją
Elektor.

- Słyszeliście to? tak rzekł? - spy.
lał niespokojnie Kalkstein,

Klingsporre, którego ogromnie rado-
wała dobroduszna mina Lehndorffa, zna-
nego ze swej srogości, zaśmiał się i szepnął
do Brzoski: -

- Czego imćp. Lehndorff nie s
Raz wobozie, w nocy, rzekł do mnie: Na-
staw uszy, ty beczko zgniła - tak mnie w
swej dobroci mianował - słysz! pchła ka-
szlel.. On słyszał, dalibógże, a ja nie . . .

Ale Brzoska żartować nie chciał. Pod-
niesionygłos i słowa Kalksteina rozzłościły
go. Chmurno patrzył na niego i myślał:

- Za długo to wszystko trwa... a on
jeszcze głos na mnie podnosi i nieledwie
podłym zwie. Fo moja dola jest podła; nie
ja... W ko się urwało, a i z tym Brand
tem niepewna rzecz. Nie dostawi Elekto-
rowi Kalksteina na czas, to precz pójdzie,
a ja z nim razem... Tylko on jest kot, co
na nogi zawsze upada, a ja chyba do Nie-
wodnicy wrócę, aby mnie panowie Łysz-
czyńscy kondemnatami zgniet... Z tym
Kalksteinem skończyć pora... A oni się z
nimbawią, jak kot z myszą. Ja zaś zdusił
bym go wnet, chociaż on mi nic nie uczy
nit złego. Ale jak dłużej tak potrwa, to
wszystkich ludzi dusić będę rad, bo niedo-
la serte mi juz zgryzla do reszty...

Tymczasem Lehndórff przedstawiał
ciągle Kalksteinowi, że wszystko zmieni się
teraz na dobre dla niego, bylebyon ze swej
strony chciał cokolwiek dla polepszenia
swej doli uczynić.
- Elektor - mówił - wie dobrze, iż

się w Rzeczypospolitej zbiera na niego bu-
rza i lękasię. Skorzystać z tego trzeba i u-
zyskać dla siebie amnestję. . .

- Kosztem sprawy - przerwał Kalk-
stein - nigdy!

- Waćpanjesteś gorą
i Lehndorff. Nikt od waści nie wyma-

ga, iżbyś zaniechał działania wobronie swo
bód pruskich; ale działać będziesz mógł le-

iej iskuteczniej, gdy będziesz miał wolne
'u juz dość narobiło się wrzawy. Po-

moc wojskowa wrazie potrzeby uzyskana,
silne poparcie senatorów możnych, jak Wi-
śniowiecki, Pacowie, Olszowski, Wierzbo-
wski, biskup, zdobyte, Teraz należy prze
nieść działanie do samych Prus...

Tu z wielką siłą przedstawiać począł,
iż w Prusiech dzieje się źle. Starsi wymie-
rają lub osłabli pod elektorską dłonią; mło-
dsze pokolenie ulega. : .
- Tam trzeba was, pułkowniku! -

wołał - aby zagrzać serca, rozbudzić ani-
mus

   

  

  

  

 

   

    

  
  

  

  

 

 

   

 

Kalkstein słuchał w milczeniu; wido-
cznie słabnął; wymowa Lehndorffa prze
konywała go . . .

Nagle położył rękę na jego ramieniu.
- Tak Inowicie - przerwał - jak.

byście dawne swe opinje o Elektorze zmie-
niki. . .
- Zmieniłem! - odparł z mocą Lehn

dorff. - Dawniej nie dotykałem się tych
spraw tak blisko... teraz jasno widzę. Co
za dziw? Brandt od młodu Elektorowi słu-
ży, a la służba mu zbrzydła,

Klingsporre, który sparłszy kudłaty

  

  

 

głowę na ręku, z podziwem na Lehndorffa
patrzył i z zachwytem go słuchał, zaśmiał
się na te słowa w głos i rzekł:
- Brandt jest poczciwy, lecz głupi...

Elektor go łaje a nie płaci; on zaś, jak to
mówią, dynię łupi, marchew struże, djabli
wiedzą za co służ

miał, że to jest szturm walny do Kalks
na, a że wtej sprawie nie chciał bez zasługi
pozostać, tedy zapominając urazy, ozwał
się:

 

- Podzielam zupełnie opinję imép.
Lehndorffa. Tu niema co siedzieć. Do Prus
iść, w domu, wśród swoich pokrzepić się...
a potem...

 

  Kalkstein wzdrygnął się, fakby ze snu
się budził.
- A jak samemu?

mnie tam przyjął Elektor... .
- Właśnie to chciałem wam rzec,

gdym tu przybył, Elektora najbardziej to |
gniewa, że z łask jego nie korzystacie, że
wydał wam list żelazny, a wy go nie chce-
cie odebrać. . .

- Widzieliście ten list? - spytał ży.
wo Kalkstein,
- Na własne oczy widziałem! - za.

ręczył Lehndorff - na własne oczy, Lit |
terae protectoriales przez samego Elektora |
podpisane. . .

- Słyszałem - rzekł wahająco się je-
szcze Krystjan Ludwik - że jeno książę
Croy zaręcz. A to jest tyle, co nic... |

-Tak było z początku - wtrącił Brz
ska - lecz na przedstawienie Brandta, i
takie poręczenie niema pełnej mocy, Elek.
tor zdecydował się... Właśnie to wam mo-
wić chciałem, gdyście mnie tak zakrzyczeli.

Kalkstein spojrzał na Brzoskę uprzej.
mie.

- Nie gniewajcie się, stolniku... nie
miejcie gniewu. Ja mamtak rozżalone ser-
ce, że czasem... trudno słów pomiarkować.
- Gniewunie żywię, ale mi żal - od-

parł udobruchany Brzoska. - Jabym wam
rad nieba przycBylić, a wy mnie łajecie...
- Datuj, stolniku, daruj! - zawołał
Kalkstein i powstając wyciągnął ku Brzo-
sce praw

Ten ją ściskał, lecz czynił to tak, jakby
łaskę wyrządzał,

"- Z duszy wam radzitem-powtarzal
Klingsporre zaś w dłonie klasnął:
- Dobra rada warta sto dukatów! -

krzyknął.
Brzoska żachnął się i chmurno spoj-

rzał na Klingsporrego, Właśnie bowiem za
doprowadzenie Kalksteina do gospody
Thamsona, obiecał Brandt stolnikowi sto
dukatów. Czyżbyrezydent zdrądzał tajem-
nice nawet przed takimpijanicą jak Klings
porre? Ten jednak miał wcale dobrodusz
ną minę, jakby o niczem nie wiedział i za
moment rzekt: .
- -- Napijmysię na zgodę i niech już
raz dobry koniec będzie!

Nalewał kubki. Kalkstein jednym
tchem wypił, z pełnej piersi odetchnął, sze
roką dłonią czoło pocierał i ozwał się, jak»
by głośno myśląc: *
- Bo zresztą, co mi Brandt uczynic

może?.. Uwięzić nie uwięzi, bo to byłby
crimen, który całym ciężarem na Elektora
by spadł. Jestem przecież indigeną tej Rze-
czypospolitej. Choćby się i porwał, to Król,
senal; sejm nie dozwóli mi uczynić nic złe-
go, a sprawa pruska wygrałaby nawet na
fem. [* '

Lehndorffsię zaśmiał: „*
Wybo:zaraz męczennikiem chcecie

zostać... a tu o tem i mowy być nie może.
Zważcie tylko. Brandt ma wręku wasz list
żelazny... Gdyby miał jakie względem was
zamiary złe, czyżby go wyrabiał? Ale zno-
wu żądać nie możecie, aby on, jako repre-
zentanł Jego Elektorskiej Mości, samsię do
was wpraszał i błagał was o przyjęcie łas-
ki od tego, któremu. . .
- No - przerwał Brzoska - niema

co mówić... Wyście temu Fryderykowi
Wilhelmowi sadła zaleli za skórę. . .

Kalkstein zaśmiał się głośno z-zado-
woleniem: , .
- Zalałem! - rzekł - zalałem! to

prawda... » , P Wise
-Tembardziej teraz powinnifcig pier

wszy. krok «5. »
- Ale.nie do zgody! - zaprotestował

Kalkstein - między: mną a Elektorem zgo-
dy niema! u :

-›Chyba taka - wtrącił Klingsporre
- jak wilka z baranem.
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KORESPONDENCJE
 

DLACZEGO ZWIĄZKOW-
CY UTRZYMUJĄ INSTY-

TUT RZEMIEŚLNICZY

Dóbrobyt narodu wytwarza
umiejętna i produktywna praca
rąk i mózgów. Kraje, w których
masy ludu posiadają intelektu.
ale i fachowe wyszkolenie, ma-
ją ogólny dobrobyt.

Narody, których masy ludu
są fachowo wyszkolone, mają o-

| gólny dobrobyt, rządzą przemy-
- : z | vpływy i dostatkiBrzoska, dotychczas milczący, zrozu- [<< waresżyciowe. -. -

Tu w Stanach Zjedn. idea fa-
chowego wyszkolenia młodzieży
jest ideą całego narodu amery-
kańskiego*

Przejęci tą idea członkowie
wielkiej organizacji - Związku
Narodowego Polskiego, już dzić
sięć lat temu ufundował szko-
łę rzemieślniczą. Szkoła ta zo-
stała powołana do życia w tym
celu, aby młodzieży naszej za-
pewnić nie tylko fachowe, ale
zarazem i ogólne wyszkolenie.
Aby społeczeństwu przysporzyć
zamożnej klasy fachowców, któ
rzy podniosą nasze masy praco
wników na wyższy szczebel do-
brobytu, przez co zjednają dla
nas Polakównależne nam wpły-
wy i szacunek,
Winteresie nas Polaków i ca

łego narodu leży więc, aby czas
pobytu ucznia w szkole należy-
cie wykorzystać. Rozchodzi się
oto, aby ten nasz wychowanek
został nie tylko dobrym facho-
wcem, a zatem budowniczym,
elektrykiem, maszynistą, mura-
rzem, |plumbiarzem, ' rysowni-
kiem, mechanikiem automobilo
wym i t. d., lecz także, aby ze

ŚKOROWDZ

INTERESÓW -POLSKICH
W NEW YORKU

HURTOWNE SKŁADY
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Bide w zakresie rzetnictwa.
trzyma się reguty

"Świeże Mięso-Niskie Ceny"

Wyroby jego poznać można po amaku,

»
118 First Ave,, New York

róg Seventh Stront .
   

 

' i człon

 

szkoły wyszedł ogólnie wykształ

onym człowiekiem, Należy ta-

kte ugruntować dobry charak-

ter, pracowitość, miłość i przy-

wiązanie do tego, co swoje. -

Trzeba wyrobić w nim także

świadomości obowiązków obywa

telskich, wpoić dobre zasady, a-,

by po wyjściu ze szkołynie tyl-

ko oparł się wszystkiemu co jest

złe, ale aby swoim postępowa-

nfem służył zk przykład /dru-

gim. :
Wtym też więc celu nauka w

Instytucie mie jest tylko prak-

tyczna, jak to wielu przypusz-

cza, ale jest także nauka ogól-

na, równająca się nauce szkół

średnich. Student uczy się nie

tylko pracy ręcznej i maszyno-

wej,'ale kształci i umysł w kie-

runku technicznym, aby kiedyś

mógł skuteczniej zająć się pra-

ch czy to produktywną, kierow=

niczą, czy też pracą społeczną.

 Wiara Związkowców w ideę,

którą głosił jeszcze Abraham

Lincoln, że nauka należy do

wszystkich mas ludu, że nauka

i praca są nierozłączalne, jest]

coraz silniejsza. Najlepszym

chyba dowodem tego jest, że

coraz więcej rodaków, a szcze-

gólnie -związkowców _kształci

swoje dzieci w kierunku facho-

wym przygotowując ich do

pracy i działań na polu przemy

słowym, handlowym i społecz-

nym.

J. S. Kozaezka, int.,

Dyrektor Instytutu Rzem.

Cambridge Springs, Pa

BROCKTON, MASS, +

Muszę: podzielić się z Szan.

Czytelnikami dobrą nowiną, a

mianowicie: Już przeszło parę

tygodni temu odbył się wiec a-

gitacyjny i na tem wiecu został

założony Klub Obywatelski Pol.

sko - Amerykański. Na wiecu

byli obecni i przemawiali, bur.

mistrz miasta pan W. Bullwan,

przedstawiiel z Y. M. C. A. p.

Song, przedstawicielka Y. W. C.

A., adwokat z Worcester, Mass.

Siarkiewicz, pan Jaworek i Pele

z New Bedford, Mass., miejsco-

wy ks. I. Limond, a także pa-

nienki polskie wystąpiły ze śpie

wem, Wiec udał się doskonale;

zapisało się 17 członków i człon

kif, a 2e pried: wieceth było za-

pisanych 20..co, razem uczynito

37 czlonkéw. "

Wiec odbył się na sali tow.

„Białego Orła". Klub Ob. Pol.

Amer, liczy obecnie 40 członków

iń, co na stosunki tutej-

sze dość dobrze. W sobotę 9-go

maja Klub Ob. Pol. Amer. urzą-

dea komcert i bal; w koncercie

wezmą udział najlepsze siły a-

matorskie, ze śpiewem; muzyką

i tańcami klasycznymi, a także

p. K. Woisnis wystąpi ze swoje-

mi kolegami"i pokaże sztuki a-

krobatyczne, Początek zabawy o

godzinie 7 wieczorem, na sali

tow. „Białego Orła", 40 Emer-

son Ave., Montello, Mass. Do-

chód przeznaczony na cele oś

wiatowo -*Lulturaine.

Klub zaprasza wszystkich Po-

laków i Polki o liczne przyby›

cie,

Niektórzy panowie są przeci.

wni klubowi i mówią dużo na

ten temat, ale to rzecz stara jak

świat, Wiadomem jest wszyst-

kim, że co nowego powstaje, to

jest zwalczane. Pomaluśku, a

 

cierpłiwie, a i Brocktońskie nie.

bo 'się wypogodzi. Panowie, tyl-

ko miejcie miarę i zadużo nie pa

plajcie o klubie i członkach te-

goż, bo słychać, że i do obcych

paplacie, a to brzydko, no i

Członek Klubu.wstyd.

 

Pani Belle de Rivers (na lewo)
wręcza -medal _Zjednoczonych -
Klubów Kobiecych New Yorku,
pami Ballington Booth, za dwo:

czwartki o godzinie

| oszukanym,

go przeczulenia i że
\

 

dziestoletnią pracę, jako naczej.
. nieski tego stowarzyszenia '

Brooklyn i okolica

 

Zamordowała kochanka

podczas snu

Pani Anna Zametra, zamiesz

kała z kochankiem swym Pas-

quale Rocco : jego 10-letnimsy

nem, pod nr. 14554 Arlington

Terrace, Jamaica, L. I. przyzna

łu się na policji, że zabiła ko-

chanka swego młotem podczas

snu.

Rocco, majster mularski, mie

szkał z nią od czterech lat i w

zeszią niedzielę po kłótni, jaka

nastąpiła odgrażał się jej, że

ją opuści i znajdzie sobie dru-

gą kobietę. Pani Zametra po-

szła do teatrzyku, a powróciw-

szy, zastała kochanka śpiącego

na kanapie - wziąwszy młot,

uderzyła go kilka razy po gło-

wie, powodując śmierć na miej-

seu.

21-go czerwca
 

Datę powyższą każdy powie

nien sobie dobrze zapamiętać,

albowiem w dniu tym szeroko

znany Chór „Dzwon Zygmun-

ta" urządza doroczny swój pik-

nik w ogrodzie „Cypress Hill

Park". Zaangatowana już orkie

stra prof. Maza i plany, jakie

komitet na piknik ten już po-

robił, dają rękojmię, że będzie

to jedna z najlepszych zabaw w

tym sezonie. Zdpamiętajcie więc

datę i nie róbcie żadnych innych

przygotowań na ten dzień,

Zawiadomienie

Do Szan. Prezesów i Sekretarzy

wszystkich polskich Tow, w

Greenpolnt, Williamsburg

okolicy. +

Szanowni Obywatele.

Jak wiadomo, Dyrektorjat

Domu Narodowego od dłuższego

czasu nosi się z zamiarem po-

większenia tegoż, względnie roz

szerzenia sal, aby dać możność

pomieszczenia wwmy'nwcm.
Przedtem jednak, nim pracę

rozpoczniemy, zapraszamy Was
Szan, Prezesi i Sekretarze wszy
stkich polskich towarzystw i
klubów, jako reprezentantówor
ganizacyj, którym na tem naj-
więcej zależy, na wspólne posie-
dzenie, w celu omówienia powię
kszenia gmachu Domu Narodo-
wego. .

Posiedzenie odłędzie się w
piątek dnia 8 maja b. r. w sali
Domu Narodowego, pn. 261-7
Driggs Ave., w Brooklynie, N.
Y., o godzinie 8 wieczór.
Za Zarząd Domu Narodowego

W. Kul/berta, prezes,
S. Cywiński, sekretarz.

80. BROOKLYN

Z powodu ważnych spraw Do-
mu Narodowego w So. Brookly-
nie, Tow. Czytelnia Lud. „Roz-
wój", zawiadamia swoich człon
ków, iż każdy obowiązany jest
przybyć stanowczo naposiedze-
nie dnia 9-go majs, o godzinie
8:30 wieczór. Sprawy M bardzo
ważne, o których ogół członków
decydować ma. Miłującym oś-
wjatę przypominamy, iż od lat
17 istnieje przy tow. „Rozwój"
bezpłatna biblioteka, otwarta w

8 wieczór,
dla wszystkich, bez różnicy, -
chcących się zapoznać z wiesz-
czami i pisarzami naszymi. Ko-

dla przejrzenia jest zaw.
sze otwarty.

N. Pokornowski.
. 724 - 5 Ave., Brooklyn.

GRZEGORZ CYMBAŁ.

(Dokończenie).

Grzegorz Cymbał jest, wobec
trzymających się za ręce przed
stawcieli salachty, samotnym,

wyzyskanym, wy-
szydzonym, zawiedzionym, nie
szczęśliwym, I w té) postaci ma
nas bawić przez trzy akty wy»
łączne swoją osobą.. Trzeba
przyznać, iż wiek XVII n'e miał
na tym punkcie sentymentalne

słuszność
mogą mieć ci komentatorowie
Moliera, którzy w farsie tej do-
patzują się zaczynów rewolucyj
nych.

Istotnie czy obraz ten jest tak
wesołym i tak bardzo zabaw.
bym, żeby czynić z n'ego aż roz
Weselające intermedjum wśród
dworskich baletów? czy wogóle
nadaje się oh. brutalny w rysun
ku i niemal realistyczny w uję-
lu, na .„clou" przedstawienia
opery ”ster-skie] w przepojo-

nych pieśnią, tańcem i. czarem

 

letniej nocy ogrodach Wersalu?

Dla XVII w. widocznie tak. Dla

tej zebranej na królewskim dwo

rze arystokracji, śmiechu Jedy-

nie był godzien ów chłopek, któ

ry pieniędzmi próbował pod-

nieść się ku niej, po to jedynie,

by przekonać się, jak bardzo t

jest jednak kosztownem, Każda

skarga Grzegorza Cymbała by»

ła więc powodent nowego wybu»

chu radości, Zwłaszcza, że los

karał go niewiernością żony. --

Wiekt XVII nie znał zaś nie ko-

miezniejszego nad sytuację zdra

dzonego męża. .

Dzisiaj opowieść ta o losach

nieszczęsnego Grzegorza Cym=

bała budzi w nas nieco odmienne

uczucia. Dzieje się to może za

przyczyną sugestji, iż ustami je

go płynie coś ze skargi samego

Moliera. I znowu, tak jak w

„Mizentropie", spotyka się pa-

ra małżonków na scenie: on, Mo

Iier, w roli Grzegorza, Afrman=

da w roli Angeliki. Ile urągania

z samego siobie, ze swoich nie-

szczęść, ze swej poniżającej ro-

li wobec „urodzonych"wielbi=

cieli Armandy, włożył Molier?

Po Alceście, spadek to tragicz-

ny. Lecz cóż, gdy marzenie nie

stało się rzeczywistością, cóż,

gdy okrutnej prawdy życia nie

zdołał zmienić nawet buntser-

deczny, jedynem co pozostało,

była - rezygnacja. „Sam chcia-

leś Grzegorzu, sam chciałeś!"...

czyli, że wszystko jest w porzą-

dku. Wobec Cymbała wszyscy:

mają słuszność. A Molier, choć

cierpiał z nim razem, nadał je-

dnakże, w swej artystycznej

sprawiedliwości, tyle prawdy

postaci Angeliki i w jej imie-

niu mówił z takiem przekona-

niem, że z roli, stanowiącej nie

jako tylko tło i sposób

(nienia niedoli Cymbała, stwo.

rzył postać żywotną, z pewnym

sposobem patrzenia na świat ze

swoją prawdą, mającą tyleż

„wartości życiowych", co stro-

na przeciwna. Zyskał na tem

wiele „dramat" utworu, lecz u.

cierpiała dobra sława Moliera.

Głośny kaznodzieja Bourdaloue,

jak również później i J. J. Rous
Beau, między innymi, zarzucili

mu, że w „Grzegorzu Cymbale"

podkopuje rodainę uniewinnia-

jąc cudzołóstwo,

Charxkgrystycznem jest, jak
bardzo sztuki Moliera - mimo,
iż pod względem skromności i
Obyczajności o wiele powściągji
wsze od ogółu komedyj tej epo-
z niepokoiły współczesnych
moralistów. Bila z nich bowiem
w ujęciu każdego problemu bez
względna i ludzka szczerość, nie
dająca się spętać żadnym kon-
wencjom, ani estetycznym ani
etycznym: a dzieło oparte na tej
włgśnie szczerości, jest zawsze
najgłębiej i najistotniej rewolu
cyjnem.

BROOKLYN, N. v.

W niedzielę, dnia 10-50 ma-ja, 1925 roku o godzinie
przed południem w kościele św.
Krzyża, 161-15-ta ulica, w So,Brooklynie, N. Y, odbędzie sip
dziękczynne

_

nabożeństwo ws
71-letnią rocznicę urodzin dłu-
goletniego sekretarza naszej
Parafji, Stanisława Ortowskie-
go

Wszystkich parafjan, sympa-
tyków naszego kościoła i oso-
bistych przyjaciół czelgodnego
solenizanta na tę ucztę ducho-
wną ]ąknajuprzełmlej zapra~
stn *

Ks. W. Trzepierczyński,

Telefon, Greenpoint $1it
Dr. LOUIS 8. GRYCZ::; autumn; Brooklyn, N. v.sohattan Ave. 1i I’MOZEgQrVE. Franki st.

o NICH)
y mou t fadine of i fo #miecz.pr. Gryz dopiere wrecit a whrely"1 romfoczął  intw me oprakipley,

Telefon, Huguenot 0196

8. M. Lewandowski, M. D.

oonzlrzv UnzĘDOWE:
I po pol. i od 6

1 niedziesy i 98mec.
T07 Fourth: Avenue, Brooklyn, Ny,

o--

oo

e

Dr, Franciszek W. Wiński
Owa Biura w Breoklymg

660 Leonard SL 116 North 9th St.

$nd"o pol. 9836d kaos Wik

|

043ds'rze..
Telephone, Greenpolnt 2403, 3735

Misko Berry Sr

  ---__-  
Teleton, Stage 2597

HENRYK SOKAL, M, p.

383 South Third Street

bllako Union Avenue

m v. (
GoDzINY URZEDOWE:
od 12 do 1 po po. 1 od & do 8 więce  
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PO DEKLARACJI NOWEGO RZĄDU WE FRANCJI

(Cląg dalszy ze stronicy 1-ej)
śną, ażeby ją tak ogólnikowo traktować. NIkt nie wątpi, że woj-
na na zachodzie Europy sprowokuje takiż ruch na wschodzie,
jest natomiast rzeczą pewną, że pożoga wojenna na wschodzie, w
równym stopniu dosięgnie i zachód, Walki na wschodzie nie konie-
cznie brać dosłownie; każdy sukces dyplomatyczny lub ustępstwo
dla b. wrogów stanowi potężny wyłom w Traktacie Wersalskim,
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który w przyszłości może posiadać wartość li tylko archiwalną.
Oto, do czego nie powinni dopuścićci, którzy -
dzierżą klucz pokoju.

Niektóre zboczenia obecnego rządu francuskiego z programu
manie ambasady przy

reform społecznych itd.) są właśnie ceną,
ię obecnie utrzymać względem opozycji Senatu.

y przetrzymał z
kryzys, jednak stronnictwa składowe nie uzgodniłydotychczas po-
lityki międzypartyjnej. Odłamyumiarkowane, radzą utrzymać we-

program rządowy, aż do wyborów senackich, podczas
których przeważą głosy Lewicy, jednakowoż część radykałów i s0-

zniesienia Senatu
rządu jest także wynikiem na krótką metę obliczonych kombina-
cji, a udział p. Caillaux świadczy poniekąd o krótkowzroczności,
która podminowała rząd w zaraniu jego istnienia.

z jężyła jednak Lewica, nie wiążąc sztucznych koalicji ga-
binetowych. Jeżeli nastąpią dalsze zmianyludzi, pozostanie jednak

lewicowa, której nie nastraszy - jak powiedziałem -
ani bura ani grzmot reakcji. Chwilowo słaby rząd posiada silne
fundamenty. Interesy grup postępowych we Francji są zbyt moc-

ię miały rozpaść za suchotniczem tchnieniem
nej większości - Senatu.

(Dla uzupełnienia, podam w następnej korespondencji bio-
grafję p. Calllaux, która Czytelników

Kartelu (utrz

 

Lewicy może
Pomimo. że

  

Kartel. Lew

wnętrzn  

cjalistów otwarcie domaga się

  

wickszo

no związane. ażeby
tworu poincar

  

cuskiego ministra skarbu).

- ich zdaniem -

 

Watykanie, zrżeczenie się
za jaką rząd: Bloku

jęsko ostatni swój

 

Obecny skład

poinformuje o osobie fran

 

JAK DZIECI SPALŁY MIASTO RYKI
 

Straszliwa katastrofa, - Zapał-
ki. - Ratunek z okolicy. -
Przeszło 3,000 osób bez da-
chu. - Jedno pogorzelisko.-
Sklepy spalone zupełnie.
Prawie nikt nie ubezpieczo-
ny. -

 

Ryki, 16 kwietnia
Wczoraj o godzinie 2:30, na

jednej z ule miasta bawiło się
ogifiem dwuch 5-letnich chlop.
ców, synów gospodarzy: Kłusek
Wacław i Parzych Marjan.
Wsadzili on: palącą się eapałkę
przez szparę do stodoły ojca je
dnego z nich, Aleksandra Pa-
rzycha. Stodoła momentalnie
stanęła w płomieriach. |Skut-
kiem silnego wichru ogień prze
niósł się na sąsiednie zabudowa»
nia.

Wielu mieszkańców miastecz-
ka nie było w owym czasie w
domach, pmieważ ,posp'eszy
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na ratunek do wsi sąsiedniej O-
krzeje, gdzie poprzedniggo dnia
wybuchł pożar, który strawił 94

 

miu. .
Akcja była utrudniona z po-

wodu braku narzędzi i braku wo
dy. Zmobilizowano wszystkie po
sterunki okoliczne policyjne o-
raz wojskową pomoc z Dęblina
wilości 4 kompanji. Z kompanją
wojskową _przybył dowódca
twierdzy Modlin, genera! Frey.
Przybyła pomoc oraz posterun<
ki policyjne z Trojanowa, Zele-

chowa, Kłoczewa i Tężycy. Ko-

mendant stacji Dęblin wysłał

specjalny pociąg ze strażą ognio

wą. Przybył miejscowy starosta

Piefożek, komisarz powiatowy

policji Woliński. Energxcznąłpo

moc niósł w czasie pożaru miej-

scowy ksiądz Kociemski. Pomoc

ze strony ludności i gm/m są-

siednich napotykała jednak na

trudności. Gmina w Zelechowie

nie chciała użyczyć amochodów

do pożaru, które były jej w tej

chwili potrzebne, bowiem w Le

dechowie odbywał się mecz foot

ballowy. +
Spalił się całyrynek, dhęść u-

licy Żelechowskiej, całe ulice:

Bóżniczna, Rynkowa, Kapitan-

ka. Ofisrą ognia padło 257 do-

mów, ocalało 61, Wypadku z lu-

dźmi nie było. Bez dachu pozo-

stało 649 rodzin żydowskich, li-

czących 3000 dusz, oraz 49 ro-

dzin polskich czyli 226 osób.

Obecnie Ryki przedstawiają

się jakor jedno wielkie pogorze-

lisko, na któresterzzą tylko

kominy, a na ziemi zgliszcza i

nadbudówki fundamentów.

W ogniu spaliło się wiele in-

wentarza, a mianowicie: - 91

 

 

|

 

świń, 12 krów, 1 koń, 12 c'eląt. '

W 1922 roku Ryki były rowe

nież pastwą pożaru: spaliło się

wtedy 137 domów, z których

część odbudowano i te właśnie
wcmraj spaliłysię ponownie.

"Eiezba sklepów spalonych wy

nosi 200. Kupcy przenieśli swo

je towary do jednegó z domów.

który był odlegiy od ognia, Je-

dnakże skutkem wichru fi ten

„ dom się spal! tak, że złożonych
towarównie można

zło uratować

Natychmiast pr opanowaniu
ognia zarządzono pomoc dla po-
gorzelców. Część umieszczono w
pobliskich wioskach, część w
szkole, łazienkach, szpitalu i ma
jątku.

Tylko nieznaczna
była asekurowana,
cy, posiadający w
pach więks a ilość towarów nie
zaasekurowali ich. Między spa-
lonemi budynkami znajduje się
równieżi bóżn zbudowana |
przed 120 1m

 

  

część domów
Bogatsi kup
swoich. skle

  

 

   

James J. Hoey (na prawo), wybnny demokratyczny polityk,
żegna wyjeżdźającego z Ameryki bylego

go, Janiesa W. Gerarda

CZARNY MIESIĄC DLA
ZEGLUGI

Czarnym miesiącem dla Ze-
glugi był grudzień r. ub. z po-
wodu licznych i ciężkich burz,
które pociągnęły za sobą wiele
ofiar. Teraz dopiero dokonano
obliczeń strat grudniowych. O-
kazuje się, że zaginęło 133 o-
krętów, w tem 85 parowców, Po
dług przynależności narodowej
straciły: Ameryka 23, Anglia 20,
Francja 11, Niemcy 6, Włochy
5, Norwegja 6, Portugalja, Szwe
cja, Japonja i Chile po 2, inne
po 1, Pozatem zginęło 12 okrę-
tów motoro h, 36 okrętów
żaglowych. Katastrof, które nie
doprowadziły do zguby okrę-
tów było w grudniu nie mniej
niż 993,

u sare
PAMIĘCI MATTEOTTIEGO

Legitymacja członkowska Zje
dnoczonej Partji
nej Włoch, zawiera fotografię |
nieodżałowanego towarzysza z

  

 

 

  

 

następującą dedykacją przewo- |

/

Z posiedzenia T-wa Wolna
Polska_

Ypiątek,dllld !7go kwietnia

odb)to się w Domu Polskim, pn.

19-23 St. Mark's Place, w New

Yorku posiedzenie T-wą Wolna

Polska, Grupa 113 S. S. P. Na

posiedzeniu -został uchwalony
Wieczorek Kwiatkowy, który się
odbędzie dnia 30-go maja b. r..
o godzinie 8-ej wieczór, w Domu
Narodowym Polskim, pn. 19-23
St. Mark's Place. Połowę do-
chodu z wieczorku T-wo Wolna
Polska ofiaruje do rozporządze-
nia "Wio na jego dobre
cele. Również ktokolwiek się
zapisze na wyżej wspomnianym

| wieczorku do T-wa Wolna Pol-
ska nie płaci wstępu. Opłata do
towarzystwa 50 centów miesię-
cznie a wrazie choroby członek
pobiera $8 tygodniowo. Posie-
dzenia odbywają się w każdy
trzeci piątek miesiąca

Z szacunkiem,
| J. WOTKER, Sekr. Kor.

PHILADELPHIA, PA.

  

dniczącego partji tow. Turatie-
| go: „On był najmężniejszy i naj |
| godniej jego musiał nujov

. RÓŻNE

ROZWÓDNAROZKAZ KO-
MUNISTYCZNY.

„Arbelterzetung" przynosi w 1

korespondencji -z Frankfurtu |

nad Menem wiadomości o dzia-

łalności tamtejszej partji komu

nistycznej, z których jeden

szczegół ze względu na jego cha

rakter tragikomiczny godnyjest

powtórzenia

Sprawa dotyczy wybitnej

działaczki komunistycznej Em-

my Bloch, która wyszła za mąż

za człowieka tych samych po-

glądów politycznych, Orzecha.

Ale Orzech narazł sobie czemś

frankfurcką partję komunisty-

czną, która go ze swych szere-

gów wykluczyła, Na skutek pro

testu został on ponownie przy-

jęty do partji, ale następnie sam

rzucił przewodnictwu partji pod

nogi swą-legitymację członkow-

ską. I oto stała się rzecz zupel-

nie prawdopodobna, Przewod

nietwo partji przesłało pani

Bloch -, Ofzech pismo z rozka-

zem poczypienia kroków rozwo-

| dowych. W piśmie tem było po

wiedziane, że musi się ona na-

tychmiast -rozwieść, ponieważ

zachodzi niebezpieczeństwo, że

mąż jej zdradzi tajemnice ko-

munistyczne. Pani Bloch-Orzech

odrzuciła jednak tę- niesłychaną

propozycję, wychodząc z. zało-

żenia, że bogom, partyjnym nie

wolno się “my“ w niczyje #
cie małżeńskie.
W odpowiedzi otrzymała bar-

dzo rychło list od kierownictwa
partji z uwiadomieniem, że par
tja zrywa z nią, ażeby się nie
narażać na zdradę.

     

  

| politycznego Czerwonej

 nistyczna.

Gwiazd; komedj: muzycznej w

 

   

krutmqsn spotkać cios"

SKŁAD CZERWONEJ ARMJI

kierownik działu
Arm

ogłosił niedawno zegóły o
składzie armji sowieckiej, We-
dług niego w armji tej jest oko-
ło 82 procent włościan, 11 pro-
cent robotników, a 7 procent
innych elementów. Tylko 45 ty-
sięcy osób czyli 8 procent (alt-]
armji to komuni Tr

 
Bubnow,

  

  

cyfr widać
mji jak wszędzie w Ro
ko garstką dyktatorską, trzy-
mającą w swej ręce wlmłzę

GLEN COVE, L. I,

Bill Maiglfy

Stowarzyszenie Polskiego Do
mu Narodowego urządza wiel.
ką zabawę majową, która odbę-
dzie się w niedzielę dnia 10-go
maja, w Domu Polskim pod nr.
10 Hendrik Ave., Glen Cove, L
I. Caly dochód przeznaczony na
pokrycie długów, ktéresna nas
ciążą
Wobec tego, iż cel godny po-

parcia, prosimy szanownych o-
bywateli i obywatelki z- Glen
Cove, a także i z miejsc okolicz»
nych o liczne poparcie. Komitet
dokłada wszelkich starań, aże-
by gości ubawić doskonale -i

 

 

   

szczerze po polsku, poniewąż
jest to pierwszy Majowy Bal, u-
rozmaicony niespodziankami.
Do tańca będzie przygrywać

muzyka polska, jakiej jeszcze
nie było dotychczas w Glen Co-
ve. Początek o godzinie 6 wie-
czorem.

Z góry dziękujemy.
A, Radzymiński, sekr.

adziły prezwszeco maja piknik
w Central: Packu i wesoło buwią się przy dzwiękach radio

ŚwIATLOPRAWDY

niedziele duin1080 mula 1925

| roku, o godzinie W-ej ramo, podczas

| nabożeństwa w kościele

skim prey Pine Street, pomiędzy So.

| ath i 5th Ste, ke. J. Sztuk wypowie

| bardzo ważny naukę Wszyscy wą

| proszent. Nie pomińcie tej. sposób

notes, Wstęp wolny. ,
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K. CH

CONSHOHACKER, PA. |

Drieiiiny sig nader mily wiadomof-

cią z miłośnikami sztuki. PIERW

SZY POLSKI BALET z Philadelphia,

Pa, pozostający pod artystycznym

kierunkiem p. A. D. Niementowskiej

„Krupskiej wystąpi w LaeLu Tempe.

pn. 1887 Spring Gurden Street, bH

sko Prod. w niedzielę, dnia, 17-go

maja. o godzinie £ej po połydniu.

Główną urakcją „będzie obraz naro

dowy, w dwuch aktach "Racławice"!

Próez tegd wiele innych tańców so-

lowyeh i grupowych. Apiewy chórał.

ne i solowe. Orkiestra, organy. Ci

dud kostjumy. dekoracje, przepyszne

wspaniale efekty świetlne. Bilety

wcześniej do nabycia w redakcjach

pism polskich
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do lekkiej roboty

w fabryce

Dobre warunki.

THE HANSON & VAN

WINKLE CO.

Chestnut & Van Buren Sts.

Newark, N. J.

(85)
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prey Britton Ave. & Hampson St.
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Interesy do Sprzedania
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OPERATOREK

doświadczonych przy sukienkach

Stała praca, dobra zapłata.

N. WEIDES

304-9th St., Jersey Ci
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KOBIETY do domowej roboty, goto-
wania i pranta, latem nad brzegiem

morza. ›Zgłosić się lub pisać 8819.
187 Place, Hollis, L 1. (30

  

KOBIETA w średnim wieku dodo-
mowej roboty, gotowania 1 pielę

gmowaniu dzieci, dobry dom, osobny
ój. Kaplan, 104 Sholton Avenue.

Jamalca, L. 1. Telefon, Jamalca 5157
(@

. Praca dla.Męzczym
. (Help Wanted Male
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| t6 dolegliwości znikają po użrelu no-
wego wynalazku KATROLEK. Wy-
strzegajole się i żądajete wy.
runie KATROLEK od aptekarzy lub
ngentów. w o ile by nie mieli, to nie
czekoje e u- plszele zaraz na adres
Jedynego .@ynaluzey 1 fubrykanta
w. wourastsski_pratc co, 114
Brighton Strget, Boston, Mass,

  

| |Telefon: Atlantic st
SOKOWSKI i BUK
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kre mal m."o wyk
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Krautmęn, 574 East Houston Street.

Teleton, Dry Dock 7817. (Sm)

AUTOMOBILE: trunk reukers, dobra
zapłata. robota caly rok.

Xeluso |Trutk Co... Bothel, -Conn.
Dgtosté wig 1819 B'way, blisko St,
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MĘŻCZNZNY do konkretnej roboty
Zgłoszen/a Chas. Motekewete .and

Son, 14th 'Are, 1 Jamatca Rd., Astor
ra, L. L " (Sm)

POTRZEBA pierwszorzędnych opera
torów przy tutrze .i krajaczy przy

skórach. twórzy wartr-Bluegtoin
18 West 3ist St,-New York, .

~
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